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Wojsko Polskie 
związane wieczystym 

braterstwem idei i broni 
z Armią Radziecką 
czujnie strzeże granic 

na Odrze, Nysie i Bałtyku 
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WARSZAWA PAP.
Cały naród radośnie obchodzi dziś 8-1114 rocznicę 

powstania Polski Ludowej. Święto Odrodzenia Pol
ski wraz z całym narodem obchodzą żołnierze na
szego Ludowego Wojska.

Święto 22 Lipca, święto wyzwolenia naszej Oj
czyzny przez niezwyciężoną Armię Radziecką i wal
czące u jej boku Wojsko Polskie, naród polski wita 
wielkim czynem produkcyjnym, dalszym umacnia
niem Narodowego Frontu Walki o Pokój i Plan 
6-letni, pomnażając siłę gospodarczą i obronną Lu
dowej Ojczyzny. Wielkie zdobycze osiągnięte 
w okresie 8 lat władzy ludowej, w myśl wskazań 
Manifestu Lipcowego naród polski pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Prezyden
ta Bieruta utrwala w Wielkiej Karcie Narodu Pol
skiego, Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej.

Naród polski pochłonięty twórczą pracą bu
downictwa, jednocześnie czujnie śledzi antypolskie 
knowania imperialistów amerykańsko-angielskich, 
odbudowujących hitlerowską armię.

Wojsko Polskie, zbrojne ramię narodu, wycho
wane na wspaniałych tradycjach walk narodowo-wy 
zwoleńczych i rewolucyjnych naszego narodu, na 
niezapomnianych postaciach radzieckich i polskich 
żołnierzy - bohaterów wojny przeciw hitlerowskim 
najeźdźcom, nie szczędzi wysiłku dla coraz lepszego 
opanowywania stalinowskiej sztuki zwyciężania. 
Święto Odrodzenia Polski witają żołnierze dalszym 
podnoszeniem zdolności bojowej Wojska Polskiego. 
Razem z całą młodzieżą polską żołnierze brali 
udział w Czynie Zlotowym, witając Zlot Młodych 
Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej 
nowymi osiągnięciami w szkoleniu i służbie.

Drodzy towarzysze i kole
dzy, dziewczęta i chłopcy!

Młodzi Przodownicy — Bu
downiczowie Polski Ludowej!

Młodzi robotnicy i chłopi, 
uczniowie i studenci, nauczy 
ciele i pracownicy umysłowi, 
żołnierze, junacy i harcerze!

Trzy i pół miesiąca temu Za 
rząd Główny Związku Młodzie 
ży Polskiej wezwał nas do 
przygotowania Zlotu Lipcowe 
80.

Możemy powiedzieć, ze czas 
ten nie został stracony.

W ciągu niewielu gorących 
miesięcy wysoko wzniosła się 
fala współzawodnictwa o to, 
kto lepiej pracuje dla Ojczyz 
ny, kto bardziej zasługuje na 
tytuł młodego przodownika. 
Dzisiaj 209 tysięcy chłopców i 
dziewcząt spotyka się na Zlo 
cie Zwycięzców. Ale do apelu 
stają dzisiaj nie tylko ci, któ 
rzy zebrali się w Warszawie. 
Do apelu stają wraz z nami 
blisko trzy miliony młodych 
patriotów ze' wszystkich stron 
Polski, którzy czynem odpo
wiedzieli na wezwanie.

350 MILIONÓW ZŁOTYCH 
PRZYNIESIE OJCZYŹNIE 

CZYN ZLOTOWY

350 milionów złotych — ta
ka jest przybliżona wartość do 
datkowej produkcji, którą zo
bowiązali sie oni dać Ojczyź
nie przed Zlotem. Duża część 
tej produkcji została wykona
na przed terminem. Wyniki 
prac.v setek tysięcy chłopców i 
dziewcząt, przewyższają ich zo 
bowiązania.

Ruch współzawodnictwa i 
przodownictwa zlotowego po-

Pomnażajcie bogactwa narodu, 
umacniajcie 

siły Polski Ludowej
Przemówienie premiera to w. Cyrankiewicza

kraju, ukochana przez wszyst
kich Polaków Warszawa. (Ok
laski).

8 lat temu to miasto leżało 
w gruzach. Zbrodniarze hitle
rowscy chclell, aby przestało 
bić serce Polski — chclell zgo- 
tować zagładę narodowi pol
skiemu.

Imperialistycznym rabusiom 
hitlerowskim, sięgającym po 
cudze ziemie, po cudze życie, 
po cudze miasta utrącił wów
czas złodziejskie ręce stalinow
ski żołnierz pierwszego kraju 
socjalizmu — bratniego Związ 
ku Radzieckiego. (Oklaski). 
Związek Radziecki wyzwolił 
nasz kraj, pomógł nam zorga
nizować polską armię, aby 
wspólpie przepędzić najeźdźcę 
z polskiej ziemi, pomógł w od
budowie naszego kraju.

Wówczas, przed ośmiu la
ty. po raz pierwszy w dziejach 
Polski — za losy naszego na
rodu, którym frymarczyll ob
szarnicy i kapiiallści, wziął 
pełną odpowiedzialność lud 
polski, klasa robotnicza i pra
cujący chkpl.

To wasi ojcowie i wasza 
matki, wasi starsi bracia 1 sio
stry i wy, przodownicy, dźwi
galiście przez te lata z ruin 
Warszawę 1 cały kraj I w wiel
kim trudzie i z wielkim zapa
łem czynicie go nieporówna
nie piękniejszym, bogatszym 
I silniejszym, niż kiedykol
wiek, budując pod przewodem 
Prezydenta Bolesława Bieruta 
Polskę, o Jaką walczyły cało 
pokolenia najlepszych synów 
Ojczyzny. Polskę sprawiedli
wą, matkę dla wszystkich, Pol' 
skę Socjalistyczną. (Oklaski). ..

(Dokończenie na str. 2) '

Pierwszy dzień
Wielkiego Zlotu 

Młodych
Przodowników
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Nie szczędźmy wysiłku, 
aby piękne osiągnięcia Zlotu 

stały się trwałą zdobyczą 
ZMP i całej młodzieży polskiej 
Przemówienie przewodniczącego ZG ZMP 

— tow. Władysława Matwina
Młodzi przyjaciele! Najmil

si goście Warszawy!
W imieniu Rządu Rzeczy

pospolitej Polskiej witam was 
przybyłych do Warszawy na 
Zlot — Jak najserdeczniej!



Zlot Młodych Przodowników - Budowniczych Polski Ludowej
— wspaniałą manifestacją nieugiętej walki

o siłę i rozkwit Ojczyzny, o pokój i socjalizm
przodujący żołnierze, robotni
cy rolni i junacy ,,SP’’. Roz
brzmiewa potężny okrzyk: 
„Niech żyją przodownicy pra 
cy!“

Następuje uroczysty mo
ment dekoracji przodowników 
Złotymi, Srebrnymi i Brązowy 
ml Krzyżami Zasługi, nadany
mi przez Prezydenta Rzeczypo 
spolitej. Pierwszych dekora
cji dokonuje premier tow. Cy 
rankiewicz.

W imieniu odznaczonych 
przemawia witany burzą oklas 
ków czopowy młody przodow
nik pracy, murarz z MDM— 
Jerzy Matejak (przemówienie 
zamieścimy jutro).

Z tysięcy młodzieńczych 
piersi biją słowa zwycięskiej 
pieśni młodzieży — hymnu 
Światowej Federacji Młodzie
ży Demokratycznej

Rozlegają się setki salw ra
kietowych. Różnobarwne smu 
ei rakiet oznaimlala. że rados
ne święto młodzieży polskiej 
— Zlot Młodych Przodowni-

Przemówienie przewodniczącego ZG ZMP 
tow. Władysława Matwina

mujcie twierdzę nauki i wie
dzy, przygotowujcie się jak 
najlepiej do skutecznego dzia 
łania, aby stale ulepszać ży
cie w naszym kraju!

Jeszcze nie zakończona wal 
ka, jeszcze podnosi głowę ku 
łak i spekulant, jeszcze nie 
jeden bój trzeba stoczyć z 
resztkami starego świata wy
zysku i przemocy, ciemnoty, 
obłudy i kłamstwa. Umacniaj 
my władzę ludową, bądźmy 
nieubłagani wobec wrogów 
wolności, szpiegów, dywersan 
tów i zdrajców narodu.

Jak świat długi i szeroki 
na wszystkich kontynentach 
toczy się nieustępliwa walka 
obrońców pokoju przeciwko 
amerykańskim podpalaczom 
wojennym, przeciwko ich hit
lerowskim 1 różnym innym 
pachołkom. Bronimy w tej 
walce naszej granicy na Od
rze, Nysie i Bałtyku, broni
my niepodległości naszej Oj
czyzny.

Umacniajmy polskie siły o- 
bronne, rozwijajmy przyjaźń 
młodzieży z wojskiem, poma
gajmy naszym sokołom — lot 
nlkom, zrywajmy oszukańczą 
maskę z imperialistycznych lu 
dobójców, Eisenhowerów, Rid 
gwayów i Churchillów,

Nie jesteśmy sami. Jesteś
my ogniwem potężnego obo
zu pokoju, postępu i demokra 
cji, który rozszerza sie na

dzy naszymi narodami w cza
sie drugiej wojny światowej i 
uważamy, że przy dobrej wo
li z obu stron przyjaźń ta po
winna trwać obecnie 1 w przy 
szłości. Pragniemy, aby nasze 
rządy rozwijały stosunki han
dlowe i osiągnęły porozumie
nie z innymi wielkimi mocar
stwami w sprawie zawarcia 
paktu pokoju w celu zapew
nienia pokoju światowego.

Kierujemy to orędzie dobrej 
woli w nadziei, że będziemy 
mogli nawiązać osobiście przy 
jaclelskie stosunki, na podsta
wie których może być zapew
niony trwały pokój.

tycznego KC PZPR, członko
wie Rządu z premierem Jó
zefem Cyrankiewiczem na cze 
le, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, przedstawiciele 
Zarządu Głównego ZMP, orga 
nizacjl politycznych 1 społecz
nych, Stołecznej Rady Naro
dowej 1 społeczeństwa stolicy. 
Obecni są również przedstawi
ciele 25 delegacji zagranlcz 
nych. Zajmujących miejsca 
na trybunach młodzież wita 
ponawiającymi się raz po raz 
serdecznymi owacjami.

PRZEWODNICZĄCY
ZG ZMP - TOW. MATWIN 

WITA UCZESTNIKÓW 
ZLOTU

Na trybunę wstępuje prze
wodniczący Związku Młodzie
ży Polskiej — tow. Władysław 
Matwln. (Przemówienie Wł. 
Matwina podajemy oddziel
nie).

Słowom mówcy towarzyszą 
wybuchające co chwila cntu 
zlastyczne okrzeki. Gdy W. 
Matwln wita delegacie przybv 
łe zza granicy na Zlot Jak bu

wszyslkie strony świata. Siła 
tego obozu nie zna równych 
Sobie. Potrafi on okiełznać im 
perialistycznych podpdalaczy. 
Z nami jest Związek Radziec
ki wspaniały kraj Lenina i 
Stalina, ojczyzna budowni
czych komunizmu, ostoja wol 
nego ducha, nadzieja wszyst
kich ludzi pracy, wszystkich 
uciśnionych i pragnących spra 
wiedliwości. Niech nasz Zlot 
przyczyni się do zacieśnienia 
więzów bojowego sojuszu z 
bratnią młodzieżą radziecką i 
młodzieżą wszystkich naro
dów, walczących o pokój, po
stęp i niezawisłość narodową.

Na nasz Zlot przybyło 25 
delegacji zagranicznych,
wśród nich delegacja Świato
wej Federacji Młodzieży De
mokratycznej i delegacja Le
ninowskiego Komsomołu Po- 
zwólcle na ręce naszych go
ści przekazać gorące pozdro
wienia od młodzieży polskiej 
dla wszystkich naszych bra
ci na całym świecie.

Towarzysze!
Walka za nami — walka 

przed nami. Nie boimy się 
przeszkód i trudności. Są one 
po to, aby je łamać i poko
nywać.

Nlę szczędźmy wysiłku, aby 
piękne osiągnięcia Zlotu Mło 
dych Przodowników stały się 
trwałą zdobyczą ZMP i mło
dzieży!

ków — Budowniczych Polski 
Ludowej rozpoczęło się. Wy
kwitają na nieboskłonie setki 
barwnych pióropuszów, wy
strzelają kaskady ogni sztucz
nych, rwą powietrze rakiety 
akustyczne. Tysiące rąk biją 
mocne brawa, gdy ku niebu 
wystrzelają rakiety z flagami 
narodowymi - 1'o'd:'. Związ
ku Radzieckiego, Chin I -łrlw- 
wych, Korei, NRD, fh?l w?-y 
stkich narodów, których dGa 
gacje bforą udział w Zloe e. 
Jak widomy symbol jedności 
młodzieży długo wiruje nad 
lotniskiem flaga Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej, z
Barwnym korowodem wkra
cza na olbrzymi kort stadionu 
300 roztańczonych par połą
czonych zespołów robotniczo- 
chłopskich. Rozpoczyna sie 
wspaniały występ artystycz
ny. Gorącymi owacjami wita
ją zebrani tańce ludowe — wy 
konywane przez setki par mie 
niących się w słońcu barwami 
strojów regionalnych.

(Dokończenie ze str. 1)

Mija osiem lat od dnia, kle 
dy bohaterscy żołnierze chwa 
tą okrytej Armii Radzieckiej 
i Wojska Polskiego rozpoczęli 
dzieło naszego wyzwolenia ze 
strasznej niewoli hitlerowskich 
najeźdźców. Zwycięstwo Z wiąz 
ku Radzieckiego nad hillerow 
skimi Niemcami nie tylko 
przyniosło wolność naszemu 
narodowi. Dzięki temu zwycię 
stwu rozpoczęta została nowa 
epoka w historii Polski. Pow 
stał rząd robotników i chło
pów — Polski Komitet Wyzwo 
lenią Narodowego. Odrodzona 
Ojczyzna stała się matką 
wszystkich pracujących. Lud 
na zawsze przepędził wyzyski 
waczy, fabrykantów i laśnlepa 
nów.

Od wielu wieków toczy się 
walka wyzyskiwanych prze
ciwko wyzyskiwaczom. Padlo 
w tej walce wielu nieustraszo 
nych bojowników, wielu nie
śmiertelnych bohaterów świę
tej sprawy wolności.

Dzisiaj my budujemy Polskę 
o jakiej marzyli Tadeusz Ko
ściuszko i Adam Mickiewicz. 
Józef Bem i Edward Dembow 
ski, Ludwik Waryński i Fe
liks Dzierżyński.

Nasze zadanie — wypełnić 
do końca ich testament, wy
plenić wyzysk, krzywdę i po-

Orędzie przyjaźni 
mieszkańców Birmingham 

do mieszkańcóuj Świerdłowska

niżenie człowieka, podnieść 
wydajność pracy, rozwinąć 
produkcję, upowszechnić kul
turę, doprowadzić dzieło socja 
lizmu do ostatecznego zwy
cięstwa.

Sejm Ustawodawczy od 
dwóch dni obraduje nad Kon 
stytucją Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej. Już wkrótce bę 
dziemy świadkami jej uchwa
lenia. W tej wielkiej Karcie 
Wolności zapisane są ogrom
ne zdobycze naszego narodu i 
naszel młodzieży. Utwierdzaj
my Je i rozszerzajmy — mlo 
dzież jest pełnoprawnym 
współgospodarzem naszego Lu 
dowego Państwa!

Rola młodzieży w Polsce 
powinna się stale zwiększać 
— uczy nas towarzysz Bole
sław Bierut.

Młodzi przodownicy — Bu
downiczowie Polski Ludowej, 
umacniajcie przyjaźń młodzie 
ży robotniczej i chłopskiej, 
zwiększajcie wasz udział w 
pracy rad narodowch, związ
ków zawodowych i organiza
cji spółdzielczych, wzmagaj
cie krytykę z dołu i kontrolę 
społeczną, szybciej opanowuj 
cie sztukę rządzenia, ostrzej 
zwalczajcie biurokratów, ku
motrów i złodziei mienia pu
blicznego, śmielej przeciwsta
wiajcie się wszelkim przeja
wom zła społecznego.

Chłopcy i dziewczęta, sztur

śmy byli w pierwszych szere
gach narodów broniących po
koju 1 walczących o postęp na 
rodów współtworzących wielką 
epokę Stalina, epokę socja
lizmu, nadzieję całej ludzko
ści. (Oklaski).

To od was, młodzi przodów 
nlcy 1 od całej młodzieży pol
skiej żąda dziś wasza Ojczy
zna 1 wasz nauczyciel, pierw
szy Budowniczy Polski Ludo
wej, towarzysz Bolesław Bie
rut, abyścle waszą dalszą pra
cą, ofiarnością 1 wysiłkiem sta 
11 się niezachwianą, pewną Jak 
opoka gwarancją siły 1 rozkwi 
tu szczęśliwej przyszłości Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej. (Oklaski).

Niech te piękne dni Zlotu 
przyczynią się jak najbardziej 
do tego, aby młodzież w pelr.l 
odczuła powagę, wielkość i he
roizm zadań, jakie ją czekają, 
a także ufność 1 miłość, która 
dziś otacza polską młodzież.

Niech żyje młodzież Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo

wej, gwarancja jej przyszłości, 
młode pokolenie Polski Ludo
wej, wierni uczniowie nasze
go Prezydenta towarzysza 
Bolesława Bieruta! (Długo
trwałe oklaski).

LONDYN PAP. W Birmin
gham odbyła się w tych 
dniach konferencja poświęco
na zagadnieniom handlu mię
dzy Wschodem i Zachodem. 
W toku konferencji przekaza
no przewodniczącemu Rady 
Krajowej Towarzystwa Przy
jaźni Angielsko - Radzieckiej 
Platts-Millsowl orędzie przy
jaźni do mieszkańców Swier- 
dłowska od organizacji repre
zentujących przeszło 17 tysię
cy związkowców binningham 
•kich.

Przesyłamy braterskie po
zdrowienia mieszkańcom
Swlerdłowska — głosi orędzie. 
Pamiętamy o przyjaźni mię-

Przemówienie
premiera tow. Cyrankiewicza

wypisała hasła zlotowe. Po
zdrawiają one Światową Fede 
rację Młodzieży Demokratycz
nej — organizują wszysklch 
młodych walczących o pokój 
1 szczęście, pozdrawiają bratni 
Komsomol — przodującą mło
dzież świata, budowniczych ko 
munlzmu, pozdrawiają mło
dzież polską — wspóltwór 
ców Ojczyzny socjalistycznej, 
Ojczyzny radosnego życia 1 
szczęścia młodego pokolenia.

Pieśni wesela 1 radości roz
legają się nad placem. Ich 
dźwięki roznosi wiatr daleko 
ku placowi MDM, ku nowo- 
wznoszonym osiedlom i fabry 
kom Warszawy, ku wieloty
sięcznym tłumom Je| miesz
kańców, którzy tak licznie wy 
legli na ulice w dniu otwarcia 
Zlotu.

Godzina 11.00. Orkiestra 
gra Hymn Narodowy. Na try
bunach honorowych zalmują 
miejsca członkowie Rady Pań 
stwa, członkowie Biura Poli-

(Dokończenle ze str. 1)

Dzień, w którym będzie uch
walona Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
VIII rocznica Odrodzenia Pol
ski — to będzie najważniejszy 
dzień Zlotu 1 najważniejsza da
ta w życiu waszym, w życiu 
całej młodzieży 1 całego naro 
du, bo oto dorobek walk ludu 
pracującego, dorobek całego 
narodu: naszą Ludową Polskę 
1 jej Konstytucję wy, młodzi 
przodownicy, wraz z całą mło
dzieżą polską podejmlecle Jak 
rzecz najświętszą 1 poniesiecie 
do dalszych zwycięstw.

To od was, młodzieży, od 
waszej nauki 1 pracy, od wa
szej umiejętności, ofiarności 1 
zapału zależeć będzie w coraz 
większym stopniu, aby uma
cniała się władza robotników 
1 chłopów, aby pomnażały się 
bogactwa narodu, aby rosła si
ła Polski 1 Jej wkład do wspól
nej z innymi narodami obro
ny pokoju przed amerykański 
ml 1 hitlerowskimi podpalacza 
ml wojennymi, aby rozkwitała 
I rozwijała się przyjaźń z 
pierwszym krajem socjalizmu, 
ze Związkiem Radzieckim, aby

WARSZAWA PAP. Zlot Młodych Przodowników — Bu 
downiczych Polski Ludowej rozpoczął się w dn. 20 bm. 
uroczystymi spotkaniami zwycięzców Czynu Zlotowego, któ
re odbyły się na czterech największych stadionach stolicy.

Miejsce centralnych uroczy 
stoścl — stadion CWKS — 
przypomina piękny różnobarw 
ny kobierzec. Utworzyło go 
40 tys. młodzieży, wypełnia
jącej wszystkie amfiteatry. 
Zieleń bluz ZMP-owsklch 
przechodzi w kolor dojrzewają 
cego zboża: kurtek zlotowych 
i złociste barwy ubiorów spor 
towców. Wyłaniają się z nich 
Jak kwiaty białe pióropusze na 
czapkach górniczych, chusty 
czerwone, błękitne 1 żółte, 
czapki marynarskie. Nad róż
nobarwnym polem powiewają 
biało • czerwone, czerwo 
ne 1 błękitne flagi o- 
kalające stadion. Na wprost 
mównicy widnieją dwa 
olbrzymie portrety: Chorążego 
światowego obozu pokoju — 
Józefa Stalina oraz, nauczycie
la i przyjaciela młodzieży poi 
sklej — Prezydenta RP Bo
lesława Bieruta.

Na niezliczonych czerwo
nych transparentach młodzież

rza przelewa się potężny o- 
krzyk na cześć międzynarodo
wej solidarności młodzieży w 
walce o pokój i postęp. Ze 
szczególną serdecznością wita 
40 tysięczna rzesza młodzieży 
polskiej przedstawicieli boha
terskiego Komsomołu oraz 
przedstawicieli Chin Ludo
wych i walczącej Korei.

„Stalin — Bierut — pokój" 
— długo rozbrzmiewa nad 
wielkim stadionem.

Dźwięki fanfar obwieszcza
ją: Zlot Młodych Przodowni 
ków — Budowniczych Polski 
Ludowej został otwarty. Na 
dwóch masztach przed trybuna 
ml honorowymi wkwltalą — 
flaga narodowa 1 Świa
towej Federacji Młodzieży De 
mokratycznej.

Wybucha riwi fala entu
zjazmu: głos zabiera premier 
tow. Jó’e* Cyrankiewicz. 
(Przemów W ■■ premiera po
dajemy ohizlelnle). Gdy 
premier pozdrawia ti- 
czestnlków Zlotu potęż
nie 1 dłimo wlwatiile mł '’'’eż 
na część Partii. Rządu 1 U’-'' 
zvden'ta Rlęrnta. pod których 
kierownictwem odnosi nieu
stanne sukcesy w twórczym 
pokojowym budownictwie.

Długotrwałą manifestacją na 
cześć międzynarodowej soli 
darności postępowe] młodzie
ży całego świata przylmuja 
zgromadzeni przemówienie se 
kretarza Światowe! Federacji 
Młodzieży Dcnjokratvcznel — 
Francesco Moranlno. (Prze 
mówienie zamieścimy w nume
rze Jutrzejszym).

Owacje osiągają punkt kul
minacyjny, gdy na trybunę 
wstępuje przewodniczący dele 
gacił młodzieży radzleckiel na 
Zlot — sekreiarz KC Komso
mołu tow Wiktor Jurkowski. 
(Przemówienie zamieścimy w 
numerze jutrzejszym). „Stalin- 
Stalin" — okrzyk ten z gorą
cą miłością wznoszą dziesiątki 
tysięcy najlepszych młodych 
luidownlczych Polski Ludo- 
we|b

Warczą werble, rozbrzmie
wają dźwięki fanfar. Ku try
bunom honorowym podbiega 
roześmiana grupa harcerek 1 
harcerzy niosąc kwiaty. Wśród 
gorących owacji ńalmłodsl 
uczestnicy Zlotu włażą chu
sty zlotowe najmilszym swym 
gościom.

W kilku szeregach stoją 
przed trybuną honorową czo
łowa zwycięzcy Czynu Zloto
wego: najlepsi młodzi górni
cy, hutnicy, stoczniowcy, tka
cze, przodujący młodzi chłopi.

Członkowie SPD domagają się 
bojowej jedności akcji z komunistami 

przeciwko zdradzieckiej polituce Adenauera
kim zaś z komunistami. Wy
powiada on również walkę pla 
nowi Schumana 1 „zielonemu 
planowi11 (planowi utworzenia 
ogólnoeuropejskiego rynku roi 
nego).

Autorzy programu żądają od 
rzucenia przygotowanej przez 
Adenauera ordynacji wybor
czej, upośledzającej partie ro
botnicze, domagają się zakazu 
działalności wszystkich faszy
stowskich 1 profaszystowsklch 
organizacji, występują katego 
rycznie przeclwkc planom zde
legalizowania Partii Komuni
stycznej 1 żądają nacjonaliza
cji podstawowych gałęzi prze
mysłu, banków 1 towarzystw u- 
bezpleczenlowych. Program żą 
da również reformy rolnej i 
wprowadzenia gospodarki pla
nowej. W ostatnim punkcie 
program wysuwa konieczność 
reformy systemu podatkowe
go 1 szkolnictwa.

BERLIN PAP. Masy pracu 
Jące Niemiec zachodnich w 
dalszym ciągu protestują prze 
clwko wojennemu „układ jwI 
ogólnemu" i rozpatrywanej o- 
becnle przez parlament w 
Bonn faszystowskiej ustawie 
„o regulaminie dla przedsię
biorstw".

W Alsdorf odbyła się demon 
stracja, na której powzięto re
zolucję przeciwko wojennej po 
lltyce Adenauera. W uchwało 
nej rezolucji zebrani stwierdza 
ją, że „układ ogólny" Jest 
równoznaczny z wojną. De
monstranci potępili „układ 
ogólny" 1 zażądali zawarcia 
traktatu pokojowego ze zjed
noczonymi Niemcami. Domaga

11 się oni ponadto wycofania 
wszystkich wojsk okupacyj
nych i usunięcia Adenauera, 
uważając, że tylko tą drogą 
naród niemiecki uzyska trwały 
pokój.

W dniu lt bm. uczestnicy 
konferencji przedstawicieli 
rad zakładowych w Wupperta
lu zażądali podjęcia przez ro 
botników całych Niemiec za
chodnich wspólnych kro
ków przeciwko faszystowskiej 
ustawie „o regulaminie dla 
przedsiębiorstw", którą Ade- 
nauer usiłuje przeforsować w 
parlamencie bońskim. Uczest
nicy konferencji oświadczyli 
jednogłośnie, że nigdy nie 
uznają tej reakcyjnej ustawy. 
Przeciwko ustawie wystąpili 
również metalowcy z Elber- 
feld. Zażądali oni od kierow
nictwa związków zawodowych 
rozpoczęcia na szeroką skalę 

■protestacyjnej akcji strajkowej.
Z podobnym przyjęciem 

spotkała się ustawa „o regu
laminie dla przedsiębiorstw" 
u robotników Heidelbergu.

BERLIN PAP. W Mannhel 
mie odbył się zjazd „Grupy 
Akcji Socjalistycznej11 — orga 
nizacjl socjaldemokratycznej 
Niemiec zachodnich, zrzesza 
jącej działaczy dołowych orga 
nizacjl rejonowych i krajo
wych z całych Niemiec za
chodnich.

Zjazd uchwalił składający 
Się z 12 punktów program, 
który zostanie przedstawiony 
we wrześniu br. na zjeźdzle 
Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec zachodnich w Dort
mundzie.

Program domaga się podję
cia zdecydowanej walki prze
ciwko układom wojennym, pod 
pisanym przez Adenauera oraz 
pozaparlamentarnej akcji w 
postaci wieców, demonstrancji, 
strajków 1 plebiscytu ludowe- 
ga dla zaprotestowania prze
ciwko wojennej polityce rządu 
w Bonn. Partia Socjaldemo
kratyczna Niemiec zachodnich 
— głosi program — powinna 
dołożyć starań, by doprowa
dzić do rokowań między czte
rema wielkimi mocarstwami, 
powinna zaprzestać kampanii 
oszczerstw przeciwko Wschodo 
wi i zatroszczyć się o to, by 
reżim okupacyjny zastąpiony 
został sprawiedliwym trakta
tem pokojowym. Partia po
winna rozpowszechniać mate
riały propagandowe przeciw
ko Adenauerowl, przeciwko 
neofąszyzmowl 1 mllitarystycz- 
nemu „układowi ogólnemu".

Program domaga się rów
nież bojowej akcji jedności ze 
wszystkimi przeciwnikami we
wnętrznej 1 zagranicznej poli
tyki Adenauera, przede wszyst
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Odznaczeni na Zlocie
WARSZAWA PAP. W dniu otwarcia Zlotu Młodych 

Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej — 20 bnu 
— w czasie spotkań zwycięzców Czynu Zlotowego przedsta. 
wiciele Rządu *RP udekorowali wielu młodych przodowni
ków pracy z miast i wsi. przodujących żołnierzy WP i ju
naków SP. odznaczeniami państwowymi, nadanymi przez 
Prezydenta RP.
Złotym Krzyżem Zasługi za 

osiągnięcia w pracy zawodo
wej i społecznej odznaczeni 
zostali m. in.:

Paweł Brodalski — mecha
nik licznikowy zakładów Zby 
tu Energii w Opolu.

Walter Irek wielkopiecow- 
nik huty „Florian”.

Jan Janczak — przodownik 
pracy w Zakładach im. 1 Ma
ja w Pruszkowie.

Oswald Klejman — przo
downik Zakładów Wapien
nych w Szymiszowie.

JAN MIKUT

Jan Mikut. przodownik Szcze 
cińskich Zakładów Włókien 
Sztucznych, znany przodow
nik pracy i organizator bry
gady młodzieżowej, Mikut wy 
konuje przeciętnie około 20(1 
proc, normy. Jego wielką za
sługą jest zainicjowanie 
wśród załogi metody inż Ko
walowa. Mikut jest również 
czynnym działaczem społecz
nym. Za swe osiągnięcia w 
pracy Ktwodowej i społecznej 
był uprzednio odznaczony 
Brązowym Krzyżem Zasługi.

Złote Krzyże Zasługi otrzy
mali również dwaj młodzieżo 
wi brygadziści z zespołów mu 
rarskich z MDM-u — Marian 
Drabik i Stanisław Cybulski.

Srebrnymi Krzyżami Zasłu
gi odznaczeni zastali m. in.; 
Józefa Bachul, krojczyni Za
kładów Przemysłu Dziewiar
skiego im. Tomasza Rychliń- 
skiego.

Józef Mucha, murarz bry
gadzista w Zjednoczeniu Prze

myslu Budowlanego Nowa 
Huta.

Sylwester Ławiguz — trak
torzysta POM-u w Dębnie. 
Pracę w swoim zawodzie roz
począł w 1950 r„ lecz dziś jest 
już jednym z przodujących 
traktorzystów, realizując zwy 
cięsko podjęte zobowiązania, 
roczny plan pracy wykonał 
już w dniu 20 maja br., zao
szczędzając równocześnie 350 
kg paliwa.

Kazimierz Orzechowski —< 
pochodzi ze wsi Zagórzyce, 
woj. rzeszowskiego, przodują
cy rybak — motorzysta kutra 
„Ust - 50”. Jest on już 3 - 
krotnym przodownikiem pra
cy. Dzięki socjalistycznej opie 
ce sprawowanej nad powie
rzoną mu jednostką, załoga 
kutra „Ust 50” wykonała plan 
kwartalny w 104 proc.

Mieczysław Sawicki — jest 
najmłodszym spośród szyp
rów młodzieżowych, a zdobył 
.już miano przodownika pracy 
na kutrze „Koł - 34”, obsłu
giwanym przez brygadę ZMP. 
Swe zadania miesięczne mło
dy przodownik pracy wykonu 
je przeciętnie w 120 proc. W 
czerwcu br. jako jeden z pier 
wszyeh wykonał plan miesięca 
ny.

Władysław Zając, maszyni
sta w parowozowni głównej 
w Żaganiu.

Brązowe Krzyże Zasługi m. 
in. otrzymali:

Zdzisława Gapińska, prząd 
ka w' Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. Stalina w 
Łodzi.

Henryk Walotka, górnik 
kop. „Generał Zawadzki” w 
Dąbrowie Górniczej.

Anna Marszałek, chlewmi- 
strzyni PGR Brzeżany.

» « «
Wśród junaków z brygad 

..SP” udekorowanych odzna
czeniami państwowymi znaj
duje się m. in.:

Franciszek Kowalkowski, u- 
dekorowany został Brązowym 
Krzyżem Zasługi. Kowalkow 
ski. syn chłoną ze wsi Mrze- 
zino. pow. Wejherowo, junak 
17 brygady szczecińskiej, pra 
cuje na samodzielnym stano
wisku spawacza elektrycznego 
w stoczni, osiągając 24(1 — 25(1 
proc, normy. Ostatnio dokonał 
usprawnienia przy budowie 
jednostek dalekomorskich.

Pierwszy dzień Wielkiego Zlotu
Zwycięzcy w Czynie Lipcowym

— delegaci z woj. szczecińskiego i koszalińskiego
na stadionie ZS »Spójni«

Niech krzepnie 
przyjaźń 

młodzieży 
radzieckiej 
i polskiej

Przemówienie sekretarza
K.C Komsonioltt 

Wiktora Jurkowskiego
Drodzy przyjaciele!
W imieniu młodzieży ra- 

dzieckiei przekazu iemv wam. 
p was — młodzi-
ży Rzeczypospolitej Polskiej go 
race. braterskie pozdrowienia

Napawa nas duma świado
mość teao. że iesteśmy w sto
licy waszei oiczvz.nv. w mie
ście Warszawie dziś — w dniu 
przeglądu osiągnięć Młodych 
Przodowników — Budowni
czych Polski Ludowei.

Zlot Młodych Przodowni
ków ie.st potężna manifestacja 
czynnego udziału młodzieży 
polskiej i iei czołowego od
działu — ZMP w pokojowe!, 
tw órczej pracy waszego naro
du.

Zlot Młodych Przodowni
ków dobitnie wykazu ie. że 
młodzież polska i iei czołowy 
oddział ZMP — sa niezłomni 
w swei walce o dalsze wzmac
nianie orzyiażni z no.steoowa 
młodzieżą wszystkich kraiów. 
sa niezłomni w swei woli czyn 
nei walki o ookói światowe.

Młodzież radziecka pragnie 
gorąco. abv przyjaźń miedzy 
młodzieżą radziecka i polska 
rosła i krzepła z dnia na dzień 
w imię dobra i rozkwitu na
rodów polskiego i radzieckie
go

Z całego serca życzymy 
wmn. drodzy przyjaciele, coraz 
nowych osiągnięć na tei wiel
kiej drodze, no której prowa
dzi was PZPR i wódz narodu 
polskiego towarzysz Bolesław 
Bierut — na drodze budownic 
twa socialjzinu.

Niech żyje bratni związek, 
wieczna i niewzruszona przy
jaźń miedzy narodem polskim 

1 narodem radzieckim!
Niech żyje przyjaźń miedzy 

młodzieżą polska i młodzieżą 
radziecka!

Niech żvie wielki bndowni- 
C7.” i przywódca nowej, zjed
noczonej. niepodległej, ludo
wo-demokratyczne! Polski — 
Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej — Bolesław Bierut!

Niech żvie madrv Wódz na
rodu radzieckiego i ca’ei oo- 
stępowei ludzkości. Chorąży 
pokoju światowego — wielki 
Stalin!

WARSZAWA (PAP). Sta
dion ZS ,,Spójnia", to jedno z 
miejsc spotkań zwycięzców w 
Czynie Zlotowym — delegatów 
z woj. szczecińskiego, koszaliri 
sklego I bohaterskich budowni 
czych Warszawy. W ciągu kil 
kunastu minut wszystkie miej
sca są zajęte. Rozlegają się 
słowa pieśni o Zlocie, o rado 
snym czynie młodzieży, o bra
terstwie i przyjaźni.

Nagle zrywa się burza okla 
sków. Oto na trybunę honoro
wą, przybraną łopocącymi na

wldtrze proporcami, wchodzą 
członkowie Rządu z wicepre
mierem tow. Stefanem .Jędry 
chowskim na czele, przedstawi 
ciele ZG ZMP i Wojska Pol 
skiego.

Godzina 11. Radiowe wozy 
transmisyjne łączą mefagony 
ze stadionem CWKS, gdzie roz 
poczęta została centralna uro
czystość. Każdy okrzyk, każdą 
manifestację, na CWKS — 
młodzież na stadioni# „Spójni" 
gorąco podchwytuje.

Po skończonej transmisji ra

Na. zdjęciu: trybuna honorowa. Przemawia Premier 
Rządu RP Józef Cyrankiewicz.

diowej — następuje radosny, 
uroczysty moment. Padają ko
lejno nazwiska 55 młodych 
przodowników pracy z fabryk 
i gromad. Otrzymują oni z rąk 
wicepremiera Jędrychowskle- 
go i członków Rządu wysokie 
odznaczenia państwowe: Złote, 
Srebrne i Brązowe Krzyże Za
sługi. Mocno wzruszony jest 
młody murarz, przodownik pra 
cy z MDM-u — Drabik, który 
udekorowany został przez wi
cepremiera Jędrychowskiego 
Złotym Krzyżem Zasługi. „Cle 
szę się bardzo — mówi do gra 
tułających mu kolegów — i 
jednocześnie postanawiam Jesz 
cze lepiej pracować niż dotych 
czas. Zaszczytne odznaczenie, 
które otrzymałem od naszego 
Rządu Ludowego, zobowiązuje 
mnie, do tego".

Uroczystość dobiega końca, 
następuje część rozrywkowa. 
Delegaci z zapartym tchem 
przypatrują się popisom gim 
nastycznym swych kolegów — 
sportowców ze wszystkich 
stron kraju.

Pełni nowych i niezapomnia 
nych wrażeń delegaci opuszcza 
ją stadion. „Maszynisto, daj 
sygnał odjazdu na Zlot" — 
płyną słowa popularnej piosen 
ki zlotowej.

Nasi wysłannicy na Zlot
red. led. -Józef Ha ran i Bogdan Chocianowicz donoszą.

Delegaci Szczecina 
przeżyli piękny dzień

Dalsze 
wiadomości 

ze Zlotu
— patrz strona 5

bogatego programu trudno by 
loby jeszcze coś dodać. Ale 
gdzie tam. Podobnie jak w fa* 
brykach, lak i w Warszawie 
młodzi przodownicy wysoko 
przekroczyli swą normę. I)o 
późnych godzin wieczornych 
kwatery rozbrzmiewały śpie
wem, muzyką i burzliwymi 
brawami. II arszawa przeży wa 
swą najpiękniejszą młodość.

» » •
Janina Suszko jest jedną z 

wielu tysięcy dziewcząt, które 
na Zlocie po raz pierwszy uj
rzały swą stolicę. Suszko ko
cha swoją rodzinną gromadę - 
Ługomino, w pow. łobeskim — 
przywiązana jest serdecznie <lo 
swojej rozbudowującej się 
spółdzielni produkcyjnej, w 
której zdążyła już w tym ro* 
ku przepracować 130 dniówek 
obrachunkowych.

Wracamy ze wspaniałych po
kazów lotniczych. Młodzież 
dzieli się na gorąco niezwyk
łymi wrażeniami, wyraża swój 
podziw dla sprawności polskich, 
samolotów.

— Te samoloty — mówi 
Suszko — mamy do tego, żeby 
broniły pięknych domów, które 
robotnicy wybudowali w War
szawie. Trzeba jeszcze więcej 
takich samolotów i takich t«i> 
wych domów. Niech cala H’or- 
szawa będzie nowa i nikt już 
jej wie będzie mógł zniszczyć. 
A ja? — ja będę jeszcze lepiej 
pracowała w naszej spółdziel
ni. Bo my u Lu gonienie także 
budujemy i bronimy IFarsiu- 
wy.

« • •

Starszy wyła płacz huty 
„Szczecin”, Stanisław Pietry* 
ga. wraca z przedstawienia 
„Halki”, li’ kieszeni, ma duży 
notes, zapisuje w nim najważ
niejsze wydarzenia Zlotu.

— I‘ół teg< notesu już za
pisałem — mówi. — Po Zlocie 
opowiem załodze huty dokład
nie, o wszystkim, co się tu w 
Warszawie działo.

— Mam do was prośbę. tVj/» 
jechało nas z buły na Zlot 2j 
delegatów. Ci, którzy zostali w 
Szczecinie, przyrzeka nam, że 
będą tak pracować, aby nasza 
■nieobecność nie wpłynęła ujem 
nie na produkcję. Otóż prze
kąście im od naszej delegacji 
serdeczne pozdrowienia i na-

R’ dniu 20. VII. br. na Stadionie Wojska Polskiego zo 
stał uroczyście otwarty Zlot. Młodych Przodowników—-Bu 
downiczych. Polski Ludowej.

Na zdjęciu: pokazy gimnastyczne.

\ CIĄGU jednego dnia -a- 
’ • mieniła się Warszawa w 

miasto rozśpiewanej, radosnej 
młodzieży. „Szczecin pozdra
wia Wai szawę■", „Niech żyje 
stolica” — z takimi okrzykami 
przeciągnęła ulicami ll» sza* 
wy parułysięczna delegacja 
młodzieży województwa szcze
cińskiego.

Delegaci szczecińscy zakwa
terowani zostali w komforto
wych budynkach na Woli, Już 
pierwszy dzień Zlotu dostać* 
czyi naszym przodownikom 
wiele niezapomnianych wra
żeń. Bez przerwy sprzed kwa
ter „Szczecina" odjeżdżały ko
lumny zapełnionych młodzieżą 
aut. Trudno tu szczegółowo 
wyliczyć wszystko, co przeżyli 
tego dnia szczeciniacfj. Uroczy 
stc otwarcie Zlotu na stadio
nie CWKS przez premiera 
tow. Cyrankiewiczu, wspania
łe, przechodzące najśmielsze o* 
czekiwania młodzieży pokazy 
sprawności naszego lotnictwa 
na Okęciu, spotkania z mło
dzieżą: zagraniczną, z przedsta 
wicielami Rządu i Wojska Pol
skiego, opera, przedstawienia 
teatralne i występy najlep
szych w kraju zespołów orty* 
stycznych—oto pobieżny prze
gląd imprez, w których brała 
udział w pierwszym dniu Zlo
tu młodzież szczecińska.

Zdawałoby się, że do tego

piszcie, że my nie maren jemy 
tu, iiuprożib, czasu. Spotkali
śmy tu śląskich hutników — 
szybkościowców. Rozmawiali* 
siny już z nimi o wytopach i 
może przywieziemy jakiś upo
minek naszej załodze, taki, co 
by pomógł nam osiągnąć więli 
szą produkcję.. » •

7. Tadeuszem Kowalskim — 
uczniem szczecińskiego Tech
nikum Eksploatacji Żeglugi i 
Bortów, spotykamy się na jed
nej z dziesiątków imprez: na 
występach dziecięcych zespo* 
łów artystyczny eh.

— Na scenie tańczą „krako
wiaka" szczeciniacy: dzieci
spółdzielców z gromady Grzę- 
dzice, pow. stargardzki. Sala 
wypełniona młodzieżą z całej 
Polski huczy oklaskami na 
cześć młodych budowniczych 
kultury Pomorza Zachodniego, 
gdy Tadeusz Kowalski zaczyna 
opowiadać o swoim pierwszym 
zlotowym dniu.

— Najważniejsze — mówi 
Kowalski — to było nasze dzi
siejsze, spotkanie z górnikami 
i z przedstawicielami Mini* 
sterstwa Przemysłu Ciężkiego. 
Towarzyszowi Budnikowi z 
brygady im. Belojannisa i 
mnie przypadła w udziale po
witać ich .o imieniu, młodzieży 
szczecińskiego portu. Potem ra 
dziliśmy nad naszym wspól
nym, wielkim zadaniem, nad 
oszczędnością węgla. Zapewni
liśmy górników, że wzmożemy 
naszą walkę o racjonalny prze 
ładunek, oni zaś przyrzekli 
nam zwiększyć wydobycie wę* 
gla.

— Oni dla nas, my dla nich, 
a wszyscy razem — dla kraju, 
dla, Ojczyzny, dla naszej Pol
ski— kończy Kowalski hasłem, 
rzuconym przez górnika z ko
palni. „Śląsk” — Stanisława 
Szczypka.

Serdeczne spotkania 
uczestników Zlotu 

z przedstawicielami 
władz państwowych 

i delegacjami 
zagranicznymi

WARSZAWA (PAP). Pod 
koniec pierwszego dnia Zlotu 
w miasteczkach 1 kwaterach 
zlotowych odbyły się liczne 
spotkania delegatów z przed 
stawlcielami władz, państwo 
wych. weteranami walk rewolu 
cyjnych polskiej klasy robot
niczej i z przedstawicielami 
młodzieży zagranicznej.



go współdziałania i zabezpie
czenia realizacji wspólnych ce
lów i dążeń państwa ludowego 
do zabezpieczenia interesów ca 
łej pracującej ludności kraju i 
jej udziału w rządzeniu pań
stwem.

porządkowanie rad narodo
wych — Radzie Państwa, pre
zydiów rad—kierownictwu Ra 
dy Ministrów, a równocześnie 
rad—miescowej ludności, daje 
gwarancję wszechstronnej kon 
tioli ich działalności, planowe-

by precyzowało podstawy spo
łeczne i drogi rozwojowe ów
czesnej Polski tak jak to czyni 
nasza Konstytucja.

W rezultacie rządów burżu- 
azji Polska była i pozostawała 
krajem mało uprzemysłowio
nym i bezbronnym. Klasa ro
botnicza i młodzież nie miały

Pos. Witaszewski (PZPR) zo
brazował rolę przemysłu socja
listycznego jako czynnika roz
strzygającego w przekształca
niu stosunków społeczno - go
spodarczych.

Przypomniał on, że w kon
stytucji 1921 roku nie było ani 
jednego sformułowania, które

Charakter, cele 1 podstawy 
organizacyjne władzy ludowej 
stanowiły temat przemówienia 
pos. Barcikowskiego (SD). 
Stwierdził on, że rewolucja lu 
dowo - demokratyczna stwo
rzyła nowy ustrój społeczny i 
polityczny, odpowiadający naj 
żywotniejszym interesom i naj
istotniejszym dążeniom naj
szerszych mas ludowych.

Klasa robotnicza, będąc przo 
dującą klasą społeczeństwa, 
sprawuje państwowe kierow
nictwo nie dla stworzenia so
bie uprzywilejowanej pozycji 
wśród klas, ale dla realizacji 
interesów szerokich mas pra
cujących, dla zbudowania spo
łeczeństwa bezklasowego. Pań
stwo ludowe gwarantuje ma
som pracującym sprawowanie 
przez nie władzy w kraju, W 
przeciwieństwie do burżuazji 
władza ludowa nie maskuje 
swego charakteru, swojej ldeo-

żadnej perspektywy. Nie le
piej przedstawiała się sprawa 
na wsi polskiej.
Dopiero objęcie władzy przez 

masy ludowe z klasą robotni
czą na czele i jej partią, dopie 
ro unarodowienie wielkiego i 
średniego przemysłu i reforma 
rolna, wejście na drogę budo
wania socjalizmu nąogło dopro 
wadzić do potężnego rozwoju 
sił wytwórczych, do wyrówna 
nia wiekowego zacofania, do 
zabezpieczenia wszystkim pra
cy i nauki, do podniesienia do 
brobytu i kultury naszego na 
rodu.

Wielkie cele Planu 6-letnie- 
go stawiają przed nami coraz 
to większe i bardziej skompli 
kowane zadania Wykonać je 
można jedynie pod warunkiem 
maksymalnej mobilizacji twór 
czej, aktywności najszerszych 
mas klasy robotniczej i całego 
ludu pracującego, pod warun
kiem. że zadania planu dopro
wadzone zostaną do każdego 
warsztatu pracy, do każdego 
robotnika.

Dynamika rozwoju naszego 
socjalistycznego przemysłu w 
bardzo poważnym stopniu 
wpłynęła na zmianę struktury 
społecznej i układu sił klaso
wych. O wielkich przeobraże
niach, jakie się dokonały w na 
szym kraju świadczy ogromny 
wzrost klasy, robotniczej i no
wej inteligencji.

Młode pokolenie Polski Ludo 
wei nie zn i bezrobocia. Roz
mach budownictwa socjali
stycznego we wszystkich dzie 
dżinach gospodarki I kultury, 
wymaga wciął nowych i no
wych tysięcy rąk.

Władzy ludowej zawdzięcza 
młodzież coraz większe moż
liwości korzystania ze zdoby
czy kultury, w coraz szer
szym zakresie urzeczywistnia 
ne prawo do wypoczynku i o- 
chrony zdrowia.

(Dokończenie na str. 5)

Uprzemysłowienie kraju
— decydującym czynnikiem 

wzrostu siły narodu

płody rolne. Jednocześnie Pań 
stwo zapewniło chłopom stale 
i opłacalne ceny.

Wielki, planowo rozbudowy 
wany przemysł uzbraja ręce 
chłopskie w nowoczesne ma
szyny, narzędzia rolnicze. W 
ręce chłopskie przywykłe do 
czepigów, płachty, kosy i sier
pa, cepów i motyki, dajemy 
kierownicę traktora i snopo- 
wiązałki, dajemy siewnik, żni
wiarkę, kopaczkę i młocarnię, 
dajemy coraz więcej kombaj
nów.

Masy chłopskie zyskują na 
rozbudowie wielkiego przemy 
siu chemicznego. Musimy pro
dukować coraz więcej nawo
zów sztucznych. Musimy więc 
rozwijać i rozbudowywać nasz 
przemysł chemiczny. Więcej 
nawozów sztucznych, le
karstw, więcej sody 1 kwasu 
siarkowego, więcej paliw syn
tetycznych, więcej barwników, 
farb.

Mówca podkreśla z naci
skiem, że budownictwo prze
mysłowe jest sprawą nie tylko 
klasy robotniczej, ale także 
sprawą wszystkich mało i śred 
niorolnych chłopów. Wieś pol
ska powinna zwiększyć swój 
wkład w dzieło umocnienia go 
spodarczego naszej Ojczyzny, 
walcząc o wzrost produkcji 
rolnej, o likwidacje dyspropor 
cji między rozwojem przemy
słu i rolnictwa. Zaopatruje 
klasę robotniczą w żywność 1 
fabryki w surowce, prowadzi
my walkę o własne chłopskie 
interesy. Pracując nad umoc
nieniem spójni gospodarczej 
między miastem a wsią — pra 
cuiemy dla siebie, umacnia
my sojusz robotniczo - chłop
ski. umacniamy siły naszej Lu 
dowej Ojczyzny.

ma perspektywy pracy będąc 
chronione przez ustawę konsty 
tucyjną.

Konstytucja Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej stwarza 
warunki dla rozszerzania i po
głębienia naturalnego sojuszu 
rzemieślnika z klasą robotni
czą.

W wyniku wzrastania świa
domości wśród rzemiosła uspo 
łecznionego 1 indywidualnego 
rośnie Jego wkład w dzieło bu
downictwa podstaw socjalizmu 
w naszym kraju. Stwarza to 
podstawy wzrostu zaufania kia 
sy robotniczej do rzemiosła. 
Klasa robotnicza może widzieć 
w nim pomocnika w walce o 
umacnianie władzy ludowej w 
Polsce.

Kończąc pos. Moskwa stwier 
dza, że rzemiosło polskie po
zbawione w ustroju kapita
listycznym nie tylko per
spektyw rozwodowych, ale i 
możliwości istnienia, widzi w 
Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej odzwier
ciedlenie swoich dążeń. ■

Rozwój przemysłu 
— w interesie wsi

Rzemiosło polskie 
u boku klasy robotniczej

W sojuszu z ZSRR 
i całym obozem pokoju

W wyniku stworzenia bazy, 
jaką jest przemysł socjalistycz 
ny, w wyniku polityki klaso
wej władzy ludowej, wypiera
nia i ograniczania elementów 
kapitalistycznych na wsi, pod 
wpływem pracy politycznej i 
własnego doświadczenia, ucząc 
się na przykładach przodują
cych spółdzielni produkcyj
nych, wieś nasza wkracza na 
drogę zespołowej gospodarki.

W uprzemysłowieniu naszego 
kraju chłopstwo pracujące <est 
zainteresowane na równi z kia 
są robotniczą.

Uprzemysłowienie kraju na
szego to podniesienie kultury 
mas pracujcych, to rozwój 
elektryfikacji, radiofonizacji, 
kin. wydawnictw książkowych 
i prasy, to podnoszenie kwali
fikacji nie tylko naszej kiesy 
robotniczej, lecz i mas pracu
jącego chłopstwa.

Uprzemysłowienie to potężna 
dźwignia umacniania spójni 
klasy robotniczej i chłopstwa 
pracującego. Jest ono ogrom
nym wkładem w dzieło utrwa 
lenia naszej niepodległości i po 
tęgowania sił Polski Ludowej, 
wkładem w dzieło walki o po
kój na świecie. Dlatego Kon
stytucja nasza tak dobitnie mó 
wi o konieczności rozbudowy 
socjalistycznego przemysłu, któ 
ry jest rozstrzygającym czynni 
kiom w budowaniu nowego u- 
stroju społecznego.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
gwarantuje wszechstronny rozwój sił twórczych narodu 
Dalszy ciąg debaty konstytucyjnej na 107 posiedzeniu Sejmu Usiawodawczego BP

logii. Jest to bowiem przodu
jąca, moralnie najwyższa, szla
chetna ideologia sprawiedliwo 
ścl i postępu.

Jednym z warunków spraw 
nego funkcjonowania aparatu 
państwowego w państwie ludo 
wym jest praworządność. Pra
wa naszego państwa są wyra
zem nie tylko woli ludu pracu
jącego, lecz i jego żywotnych 
interesów. Nieprzestrzeganie 
praworządności godzj w te lnte 
rtsy, narusza ustanowiony po
rządek ustrojowy, zdobyty ol
brzymim wysiłkiem mas.

Państwo ludowe jest pań
stwem twórczym, przekształca
jącym ustrój ekonomiczny w 
interesie całego społeczeństwa 
i politycznie wychowującym 
naród.

Analizując następnie rolę na 
czelnych organów administra
cji państwowej mówca stwier
dza m. in.: zasada centralizmu 
demokratycznego, a więc pod

robowych wszystkich szczebli 
zasiadło blisko 98 tys. obywa
teli.

Dla pełnej realizacji zasady, 
wyrażonej w naszej Konstytu
cji o umacnianiu więzi rad z 
masami — mówił pos. Al
brecht — konieczne Jest prze
zwyciężenie słabości, tkwią
cych Jeszcze dotąd w pracy 
naszych rad narodowych.

Wzorem dla nas winna być 
praca rad delegatów w ZSRR.

Dużo miejsca poświęcił pos. 
Albrecht działalności komisji i 
prezydiów rad narodowych.

Nasze rady narodowe potra
fiły skupić w komisjach około 
140.000 ludzi, z czego poło
wę stanowi aktyw spoza człon 
ków rady.

Niemały coraz bardziej 
widoczny Jest wkład pracy na
szych rad i ich prezydiów w co 
dzienne zabezpieczanie i ulep
szanie warunków bytu mas pra 
pii 1acvrh

Codzienna praca nad sta
łym 1 systematycznym podno
szeniem warunków bytowo - 
kulturalnych mas może być 
skutecznie prowadzona przez 
nasze rady tylko w warunkach 
stałej 1 nieubłaganej walki z 
obciążeniami i wypaczeniami 
biurokratycznymi, z wszelkimi 
przejawami skostnienia, bez
duszności, obojętności wobec 
bolączek życia mas. bolączek 
które w poważnym stopniu ob
ciążają dotąd poszczególne o- 
gniwa naszego aparatu gospo
darczego i państwowego, w 
tym rzędzie aparatu rad naro
dowych.

W zakończeniu swego prze
mówienia pos. Albrecht powie
dział:

Uczynimy z rad narodowych 
ostry oręż walki mas pracują
cych o zwycięstwo socjalizmu 
w naszym kraju — zgodnie ze 
wskazaniami Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej. (Oklaski).

Pos. Moskwa (SD) omówił 
właściwe drogi rozwojowe rze 
miosła polskiego utrwalone w 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej.

W warunkach kapitalizmu 
— oświadczył mówca — rze
miosło polskie było wyzyskiwa 
ne przez kartelowy wielki ka
pitał i lichwę bankową — w 
warunkach ustroju kapitalisty
cznego podstawowa masa rze
miosła ulegała ruinie gospodar 
czej. Rzemieślnicy przestawali 
być samodzielnymi wytwórca
mi, a stawali się najemnikami.

Dopiero Polska Ludowa — 
podkreślił pos. Moskwa—stwo 
rzyła rzemiosłu możliwości pra 
widłowego rozwoju. Ochrona 
interesów pracującego rzemio
sła, podniesiona została do god 
ności normy konstytucyjnej w 
momencie, kiedy w ustroju ka 
pitalistycznym rzemiosło indy
widualne wypierane i gnębio
ne przez kartele 1 monopole, 
doprowadzane jest do ruiny 1 
upadku, w ustroju Polski Lu
dowej rzemiosło indywidualne

Rady narodowe — orężem 
mas pracujących w walce 
o zwucięstwo socjalizmu

Przemawiający następnie po 
seł Jerzy Albrecht (PZPR) na
wiązując do odpowiednich ar
tykułów Projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej i opierając się na dotych 
czasowych doświadczeniach 
działalności rad narodowych — 
omówił doniosłą rolę rad jako 
organów władzy państwowej w 
terenie.

Mówca podkreśla dorobek i 
autorytet wśród mas, jakie zdo 
były nasze rady narodowe w 
dotychczasowym swym rozwo
ju Przypomina rady delega
tów, tworzone przez rewolucyj 
ne masy polskiego ludu, na
tchnione wzorem zwycięskiej 
Wielkiej Rewolucji Październi 
kowej.

Zdławione przez terror bur 
żuazji, powstają w swej nowej 
formie, jako rady narodowe w 
okresie okupacji pod kierowni 
ctwem partii i ich niestrudzo
nego organizatora tow. Bieru
ta.

W pierwszych latach po wy
zwoleniu rady narodowe ode
grały olbrzymią rolę w dziele 
odbudowy naszego kraju, w 
walce z reakcją mikołajczy- 
kowską 1 podziemiem, ze spe
kulacją, w walce z wszelkimi 
formami dywersji przeciw Pol 
sce Ludowej — w walce o u- 
macnlanie politycznej i gospo
darczej siły naszego ludowego 
państwa.

Podstawy dla pełnego rozwo 
ju rad jako organów władzy 
ludowej daje reforma ustrojo
wa z 20 marca 1950 r. — daje 
ustawa o jednolitych organach 
władzy państwowej.

Już dziś nasze rady narodo
we potrafiły skupić w swych 
szeregach dziesiątki tysięcy 
przodujących ludzi spośród kia 
sy robotniczej, pracującego 
chłopstwa i inteligencji.

W roku 1951 w radach na-

Pos. Lange (PZPR) omó
wił rolę Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej jako ogniwa 
światowych sił pokoju.

Nawiązał on do słów projek 
tu, który stwierdza, że Selm 
uchwala Konstytucję w celu: 
„zacieśnienia przyjaźni i współ 
pracy między narodami, opar
tych na sojuszu i braterstwie, 
które łączą dziś Naród Polski 
z miłującymi pokój narodami 
świata w dążeniu do wspólne
go celu: uniemożliwienia agre 
»ji i utrwalenia pokoju świato
wego".

Deklaracja ta nie Jest czczą 
zapowiedzią dobrych intencji, 
jest ona wyrazem realnych sto 
sunków społecznych, wewnę
trznych i międzynarodowych, 
które bezpowrotnie wyrwały 
naród polski z orbity systemu 
imperialistycznego 1 sprawiły, 
że Polska stała się trwałym 
ogniwem wielkiego światowe
go obozu pokoju i postępu.

Zostały usunięte czynniki, 
które hamowały rozwój gospo
darczy kraju, trzymały go w 
stanie zacofania i zależności, 
wciągały go w antynarodową 
politykę awantur w służbie 
Imperializmu. międzynarodo
wej reakcji 1 faszyzmu. Stwo 
rzona została podstawa praw
dziwej niepodległości narodu 
polskiego.

Mówca przypomina następ
nie, że wyzwolenie ziem pol
skich przez Armię Radziecką, 
u której boku walczyło wojsko 
polskie, stworzyło również no 
we warunki narodowego bytu 
Polski w granicach obejmują 
cych Ziemie Odzyskane.

Nawiązując do rewolucji 
ludowo - demokratycznych w 
Innych krajach Europy środko 
wej 1 wschodniej oraz do wal
ki ludów Europy zachodniej z 
faszyzmem o społeczne i naro
dowe wyzwolenie, pos. Lange 
podkreśla, że Polska Ludowa 
wląże z ruchami antyimperiall- 
styćznyml 1 postępowymi Euro 
py zachodniej wspólny interes 
— obrony pokoju 1 suweren
ności narodu. Sojusznikiem w 
tej walce są również antylmpe- 
rlallstyczne. demokratyczne 1 
postępowe siły w narodzie nie
mieckim, które osiągnęły orga
nizację państwową w Niemiec
kiej Republice Demokratycz
nej.

Częścią składową obozu po
koju 1 postępu są również an- 
tylmperlalistyczne ruchy na
rodowo - wyzwoleńcze w kra
jach Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej.

Budowa podstaw socjalizmu 
w naszym kraju oznacza dal-

Państwo Ludowe
— państwem twórczym

Przemawiający następnie 
pos. Dachów (ZSL) nawiązu
jąc do odpowiednich artyku
łów projektu Konstytucji omó 
wił zagadnienia uprzemysło
wienia kraju i znaczenia indu 
strializacji dla rozwoju wsi 
polskiej.

Rozbudowa przemysłu ma 
zasadnicze znaczenie dla ży
cia całego narodu, dla sił go
spodarczych i obronnych kra
ju. Bezpośrednie, kluczowe 
znaczenie ma ona dla mas 
chłopskich.

Rozwój przemysłu w Polsce 
Ludowej likwiduje przede 
wszystkim przeludnienie — 
zmorę wsi polskiej w ostatnim 
stuleciu.

Dziś chłop polski nie szuka 
szczęścia u obcych. Chłop pol
ski, chłopska córka, chłopski 
syn znajdują bez trudu pracę 
w Nowej Hucie, w lubelskiej 
Fabryce Samochodów Cięża
rowych, w Starachowicach, w 
Wierzbicy, w Warszawie, w 
portach wybrzeża, w kopal
niach śląskich, we wrocław
skiej fabryce wagonów. Znaj
dują pracę i chleb u siebie w 
kraju.

Obok zakładów przemysło
wych wyrastają piękne nowo
czesne osiedla robotnicze. Se
zonowi robotnicy, o których 
nie troszczył się kapitalista, 
znajdują pomieszczenie w hote 
lach robotniczych. Dojeżdżają 
cym robotnikom tworzy się 
jak najlepsze środki komuni
kacyjne.

Znikła trapiąca chłopską ro
dzinę w Polsce kapitalistów 
zmora troski o przyszłość dzie 
ci.

Nie grożą dziś chłopom .,klę 
ski urodzaju".

Przeciwnie z roku na rok 
wzrasta zapotrzebowanie na

Młode pokoleire z radością 
i dumą przyjmie Konstyiucję

Pos. Jaworska (PZPR) omó
wiła utrwalone w Konstytu
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wielkie prawa z ja
kich korzysta młodzież pol
ska.

Władzy ludowej — podkre
śliła mówczyni — zawdzięcza 
młodzież prawo do nauki, do 
zdobywania wiedzy i zawo
du. Nie ma już dziś w Polsce 
dziecka, dla którego zabrak
łoby miejsca w szkole, a ta
kich dzieci było przed wojną 
milion.

Władzy ludowej zawdzięcza 
młodzież prawo do pracy.

sze zacieśnienie węzłów łączą
cych Polskę ze światowym o 
bozem pokoju i postępu.

Miejsce Polski Ludowej w 
światowym obozie pokoju i po 
stępu określa jej politykę, ktć 
ra zmierza konsekwentnie dc 
ochrony pokoju w sojuszu ze 
wszystkimi siłami postępu na 
świecie. Kamieniem węgielnym 
tej polityki Jest nierozerwalny 
sojusz 1 przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim i z krajami demo
kracji ludowej.

Między Polską Ludową a 
Związkiem Radzieckim, kraja
mi demokracji ludowej i Nie
miecką Republiką Demokraty
czną stworzony został nowy 
typ stosunków mlędzypaństwo 
wych odpowiadających ducho
wi socjalistycznego internacjo
nalizmu, stosunków opartych 
na wzajemnej przyjaźni, porno 
ey i współpracy, na równości 
1 wzajemnym poszanowaniu 
suwerenności, na wspólnej 
obronie pokoju. Ten nowy so
cjalistyczny typ stosunków 
między państwami obejmuje 
także Chińską Republikę Ludo 
wą 1 inne państwa ludowo - de
mokratyczne w Azji.

Polska Ludowa dąży do 
utrzymania i rozbudowy nor
malnych, pokojowych stosun
ków z wszystkimi krajami, nie 
zależnie od Ich ustroju społe
czno - gospodarczego . Świad
czą o tym wszystkie jej wystą
pienia na arenie międzynaro
dowej.

Wola walki z podżegaczami 
wojennymi znalazła wyraz w 
uchwalonej przez Sejm Usta
wodawczy „Ustawie z dnia 
29 grudnia 1950 r. o obronie 
pokoju". Mówca dodaje, iż 
projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej prze 
widuje udzielanie azylu oby
watelom państw obcych, prze
śladowanym za działalność w 
obronie pokoju.

W zakończeniu pos. Lange 
stwierdza: Polska Ludowa jest 
trwałym i ważnym ogniwem 
światowego obozu pokoju, po
stępu 1 sprawiedliwości społe
cznej, któremu przewodzi po
tężny Związek Radziecki 1 je
go wielki wódz Józef Stalin. 
Konstytucja Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, którą za 
kilka dni uchwalimy, stanowi 
nowy etap na drodze rozwojo
wej narodu polskiego jako 
części składowej tego obozu.

Drogowskazem są dla nas 
słowa Józefa Stalina: „Pokój 
zostanie zachowany 1 utrwalo
ny, jeżeli narody ujmą w swe 
ręce sprawę utrzymania pokoju 
i będą jej broniły do końca".



Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
gwarantuje wszechstronny rozwój sił twórczych narodu 
Dalszy ciąg debaty konstytucyjnej na 107 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP

(Dokończenie ze str. 4)

Władzy ludowej zawdzięcza 
młodzież, że otworzyły się 
przed nią perspektywy, ja
kich nie miało żadne jeszcze 
pokolenie naszego narodu, że 
myśl o przyszłości jest pięk
na i porywająca.

Pos. Jaworska cytuje na
stępnie szereg listów młodzie 
ży. która pisze o swych ma
rzeniach i o swych planach 
na przyszłość, listów będą
cych dowodem gorącej miło
ści do Ojczyzny, przywiązania 
do władzy ludowej, do nasze
go ustroju, który sprawia, że 
młodzieńcze marzenie nie jest 
czczą fantazją, lecz planem, 
który się urzeczywistnia.

Zdobycze, jakie są w Pol

sce Ludowej udziałem mło
dego pokolenia, utrwalona w 
Konstytucji pełnia praw po
litycznych, z których korzy
sta młodzież, prawo do współ 
rządzenia państwem, decydo
wania o jego dalszym rozwoju
— nakładają na młodzież trud 
ne i odpowiedzialne zadania
— podkreśla mówczyni.

Toteż czołowe hasło Zlotu 
Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludo
wej brzmi:

„Wszystkie siły do pracy 
nad umocnieniem i rozszerze
niem zdobyczy Konstytucji. 
Umacnianie potęgi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
to najważniejsze zadanie na
szego pokolenia.”

Praca — prawem, obowiązkiem 
i sprawą honoru

Tematem przemówienia pos. 
Wojasa (PZPR) była — opar
ta na projekcie Konstytucji — 
analiza pracy jako prawa, o- 
bowiązku 1 sprawy honoru każ 
dego obywatela.

Mówca zwrócił przede wszy 
stkim uwagę na to, że nie
zbędne były rewolucyjne prze 
miany, aby praca została u- 
znana za fundament rozwoju 
kraju i aby przodownictwo w 
niej było poczytywane za ty
tuł do powszechnego szacun
ku.

Podczas gdy w państwie ka 
pltalistycznym tylko pieniądz 
czy pochodzenie decyduje o 
stanowisku człowieka w spo
łeczeństwie, w Polsce Ludo
wej praca daje możność awan 
su społecznego, otwiera drogę 
do wykształcenia, do urzę
dów, godności i odznaczeń.

Dopiero w Polsce Ludowej 
praca stała się honorem. Naj 
wyższe ordery państwowe: 
„Budowniczych Polski Ludo
wej” i „Sztandar Pracy” zdo 
blą piersi robotników za 
szczególnie wydajną pracę za 
wodową , za ulepszenie pro
dukcji, za przykład ofiarnego 
wysiłku dla dobra narodu.

Dziesiątki tysięcy przodują
cych robotników rokrocznie o- 
bejmują kierownicze stanowi
ska w przemyśle znakomicie 
wykorzystują swe doświadczę 
nie dla dobra Ojczyzny Ludo
wej.

Szeroka sieć szkół zawodo

wych i kursów pozwala robot
nikom na uzupełnienie prak
tycznych kwalifikacji teorią I 
na zdobywanie tytułów inży
nierskich.

Pogłębienie świadomości 
mas — mówi następnie pos. 
Wojas — organizowanie ich 
do pracy nad umacnianiem sił 
naszego Państwa Ludowego 
— to rola wymienionych w 
art. 72 Konstytucji zrzeszeń lu 
du pracującego: organizacji 
politycznych, związków zawo
dowych i zrzeszeń społecz
nych.

Szczególnie ważne zadania 
stoją przed związkami zawodo 
wymi w dziedzinie współza
wodnictwa pracy.

Charakterystyczną cechą roz 
woju ruchu współzawodnic
twa u nas jest coraz szersze 
jego umasowienie, pogłębianie 
treści i powstawanie nowych 
form.

Masy pracujące skupione w 
związkach zawodowych prze
poją niezłomna wola pracy i 
walki dla umocnienia ustro
ju Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Masy te witają en
tuzjastycznie Konstytucję Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, czerpią z niej siłę i na
tchnienie do walki o realiza
cję Planu 6-letniego, podwaja 
ją swój twórczy wysiłek i o- 
flarną pracę dla dobra Ojczyz 
ny Ludowej i zwycięstwa so
cjalizmu.

Ludowy
wymiar sprawiedliwości 

stoi na straży interesów narodu
Pos. Chajn (SD) poświęcił 

swe przemówić,, j analizie 
podstawowych założeń, . zadań 
oraz zasad organizacji i dzia
łania sądów i prokuratury w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej.

Przepisy o sądownictwie w 
konstytucjach państw typu 
burżuazyjnego — rozpoczął 
mówca — należą do najbar
dziej zakłamanych rozdziałów, 
dają świadectwo niezaprzeczal 
nej prawdzie, że sąd w ustroju 
btirżuazyjnym jest narzędziem 
uciemiężenia ludu przez wy
zyskujących, że jest sługą ka
pitału, że gwarantuje rządzą
cej burżuazji możność rozpra 
wicnia się z pracującymi i u- 
trzymywania przemocą swego 
panowania.

W Polsce przed wrześniowej 
sądownictwo i prokuratura by 
ły czołówką antyludowego a- 
paratu, narzędziem ucisku i 
ekspMatrtcji mas pracujących, 
był to najbardziej znienawi
dzony przez naród aparat pań 
stwa obszarniczo - kapitali
stycznego.

Istota klasowa ludowego wy 
miaru sprawiedliwości — pod 
kreślą mówca — polega na 
tym, że stoi on na straży u- 
stroju ludowo - demokratycz
nego naszego kraju.

Działalność ludowego wymia* 
ru sprawiedliwości skierowana

jest przeciwko aktom sabotażu 
i dywersji, godzącym w nasz 
system gospodarczy, w naszą 
własność społeczną, w politycz
ne, kulturalne i społeczne zdo
bycze ludu pracującego, w roz
wój spółdzielczości, w rozwija* 
jącą się spójnię gospodarczą 
między miastem i wsią.

Konstytucja rozszerzając i 
utrwalając zasady demokracji 
całego systemu państwowego— 
rozszerzyła i utrwaliła także 
podstawy demokratyczne w za
kresie organizacji i działalno
ści ludowego wymiaru spra
wiedliwości, podstawy te ujęte 
są w następujących pięciu za* 
sadniczych sformułowaniach 
konstytucyjnych:

Po pierwsze — jednolity wy
miar sprawiedliwości dla 
wszystkich obywateli.

Po drugie — niezależność 
sędziów, którzy podlegają tyl
ko ustawom.

Po trzecie — wybieralność 
sędziów.

Po czwarte — kolegialność 
składu sądu z udziałem w nim 
ławników ludowych.

Po piąte — jawność rozpra
wy sądowej przy jednoczesnym 
zapewnieniu prawa posiadania 
obrońcy i prawa do obrony.

Pos. Chajn omawia następ* 
nie szeroko każde z wymienio
nych pięciu sformułowań kon
stytucyjnych.

Przemówienie pos. Piwowar- 
akiej (PZPR) dotyczyło za*

gwarantowanych w projekcie 
Konstytucji praw do pracy,

wypoczynku, ochrony zdrowia 
oraz pomocy w razie choroby 
lub niezdolności do pracy.

Obecnie naród nasz widzi i 
rozumie, że społeczna własność 
podstawowych środków produk 
cji, planową gospodarka socja
listyczna uwalnia go raz na 
zawsze od groźby kryzysu i 
bezrobocia, tymczasem liczba 
całkowicie bezrobotnych w Sta 
nach Zjednoczonych dosięga 
5,8 miliona, we Włoszech 3 
min., w maleńkiej Belgii 300 
tys., w Japonii liczba bezrobot
nych i częściowo bezrobotnych 
sięga wielu milionów.

Polska Ludowa przystąpiła 
do zorganizowanej stałej akcji 
ochrony człowieka pracy w 
procesie produkcji przed skut* 
kami działania szkodliwych 
czynników i dla zapobiegania 
nieszczęśliwym wypadkom w 
czasie pracy.

Robotnicy, stale narażeni 
przy pracy na działanie szkod
liwej substancji lub innych 
szkodliwych czynników korzy
stają z czasu pracy skrócone
go do 7, a nawet 6 godzin 
dziennie bez zmniejszenia za* 
robków. Poza tym robotnicy ci 
mają prawo do urlopów profi
laktycznych 6-cio lub 12-to 
dniowych niezależnych od nor 
malnych urlopów wypoczynko
wych.

Polska Ludowa przedłuża o- 
kres urlopu dla młodocianych

w wieku do 16 lat z 14 dni 
(przed wojną) do 1 miesiąca. 
Polska Ludowa nie tylko za
bezpiecza pracownikowi otrzy* 
manie urlopu, ale dzięki wspa
niale rozwijającej się akcji 
wczasów pracowniczych umoż
liwia szerokim rzeszom pracu
jącym rzeczywisty wypoczynek 
oraz regenerację zdrowia i sił. 
nad ińorzem, w górach lub w 
miejscowościach kuracyjnych.

Państwo ludowe oprócz po* 
mocy leczniczej zapewnia 
wszystkim pracującym w razie 
niezdolności do pracy pomoc 
materialną, w postaci świad
czeń pieniężnych z ubezpiecze
nia społecznego. Świadczenia 
te w porównaniu z okresem 
przedwojennym zostały znacz
nie rozszerzone.

Ponadto wprowadzono nowe 
ubezpieczenie rodzinne, z któ
rego korzysta około 2 min. ro
dzin.

Koszt utrzymania ubezpie
czeń społecznych obciążał 
przed wojną pracowników w 
43 proc., a obecnie obciąża wy 
łącznie zakłady pracy.

Głęboka troska o człowieka, 
o jego życie i jego zdrowie, 
która cechuje i charakteryzuje 
całość naszej gospodarki naro
dowej, w całej pełni znalazła 
odbicie w projekcie nowej 
Konstytucji — kończy pos. Pi* 
wowarska.

Twórczy udział 
w rozwoju kultury narodowej

Pos. Wycech (ZSL) omówił 
postanowienia projektu Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, dotyczące pra
wa obywateli do nauki, do ko* 
rzystania ze zdobyczy kultury 
i do twórczego udziału w roz
woju kultury narodu polskie
go.

Polska Ludowa nie tylko o- 
baliła przeszkody i bariery na 
drodze gospodarczego rozwoju 
kraju przez nacjonalizację 
przemysłu, reformę rolną, u* 
społecznienie wymiany, lecz

również obaliła stawiane ludo
wi od wieków zapory na od
cinku rozwoju społecznego i 
kulturalnego. Dziś przed chło
pem i robotnikiem są szeroko 
otwarte bramy i wrota do ko* 
rzystania z nauki i dorobku 
kulturalnego narodu polskiego 
i ludzkości.
W dalszym ciągu swego prze

mówienia pos. Wycech omawia 
osiągnięcia szkolnictwa po
wszechnego, średniego i wyż
szego w Polsce Ludowej.

Dla zobrazowani zasięgu 
działalności kulturalnej nasze*

go ludowego Państwa mówca 
przytacza <'ane o milionowych 
nakładach prasy, o wielokrot
nym wzroście ilości książek w 
bibliotekach powszechnych, o 
udostępnieniu masom pracują
cym miast i wsi widowisk i 
imprez artystycznych, co do
bitnie świadczy o dokonującej

Pos. Sztachelska (PZPR) 
omówiła w swym wystąpieniu 
zagwarantowane w Projekcie 
Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej prawa ko
biet.

Projekt naszej nowej Kon
stytucji nie tylko deklaruje 
prawa kobiet, ale Jednocześnie, 
wzorując się na Konstytucji 
Stalinowskiej, gwarantuje i za 
bezplecza ich realizację. 
Stwierdzając to pos. Sztachel
ska cytuje liczne przykłady, 
świadczące o tym, te kobiety w 
pełni korzystają w Polsce Lu
dowej z prawa do pracy.

Najszersze masy kobiet na 
równi z mężczyznami mają do 
stęp do nauki, oświaty 1 kul
tury. Ilość studentek wyższych 
uczelni wzrosła w porównaniu 
z okresem przedwojennym 
przeszło 3-krotnle i stanowi 40 
proc, ogółu studentów.

Coraz więcej dziewcząt na
pływa do szkół zawodowych, 
coraz więcej kobiet zdobywa 
kwalifikacje zawodowe. Od 
kilku lat powstaje coraz szer
szy ruch zdobywania nowych 
zawodów przez kobiety, zawo
dów dotychczas zajmowanych 
wyłącznie przez mężczyzn.

Pionierki nowych zawodów 
w Polsce Ludowej — murar
ki, traktorzystkl, tokarze, oto
czone są specjalną opieką, ich 
sukcesy w pracy są powszech
nie znane, ich przykład pocią
ga za sobą wciąż nowe rzesze 
kobiet.

Państwo ludowe w coraz 
szerszym zakresie dopomaga 
kobiecie w wykonaniu jej trud 
nych obowiązków matki, pra
cownicy zawodowej 1 społecz
nej przez organizowanie w 
mieście 1 na wsi coraz liczniej

szych i coraz lepiej prowadzo
nych przedszkoli, żłobków, po 
radni dla ciężarnych, izb poro
dowych, przez rozwój demokra 
tycznego, chroniącego matkę 1 
lej dziecko, ustawodawstwa, 
które, obok ustawodawstwa 
Związku Radzieckiego. Jćst jed 
nym z najbardziej postępo
wych na świecie.

Pos. Stachelska stwierdza 
dalej: małżeństwo 1 rodzina 
znajdują się pod ochroną Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej. Wyrazem troski naszego 
Państwa o rozwój rodziny jest 
„kodeks rodzinny'* z r. 1950. 
Według przepisów prawa ro
dzinnego stosunki w małżeń
stwie układają się na zasadzie 
pełnej równości męża 1 tony, 
ojca 1 matki,

Jednocześnie pos. Sztachel
ska podkreśla wkład kobiet, a 
przede wszystkim tysięcy przo
downic pracy i przodujących 
chłopek w realizację zadań na
szej gospodarki narodowej, w 
walkę we froncie narodowym 
o pokój i wykonanie Planu 
6-letnlego.

Kończąc pos. Sztachelska 
mówi: mimo wielkich zmian 
ustrojowych, Jakie zaszły w 
naszym Państwie, istnieje je
szcze wiele pozostałości daw
nego ustroju kapitalistycznego. 
Każda kobieta* powinna odważ 
niej niż dotąd walczyć z nie
uczciwością. z bumelanctwem, 
z pijaństwem, ze spekulacją, s 
tym wszystkim co Jeszcze prze 
szkadza nam w twórczej pra
cy.

Po przemówieniu pos. Szta- 
chelsklej, wicemarszałek Bar- 
clkowski odroczył posiedzenie 
Sejmu do poniedziałku 21 ltp- 
ca br. do godz. 9 rano.

Wspaniały pokaz lotnictwa polskiego 
oglądali uczestnicy Zlotu

WARSZAWA PAP. W dniu 
20 bm. na lotnisku Okęcie w 
Warszawie odbył się wobec 
ok. 80 tys. widzów wielki po
kaz lotniczy, zorganizowany 
dla uczestników Zlotu Mło
dych Przodowników — Bu
downiczych Polski Ludowej.

O godz. 16,45 na trybunę 
wstępują goście honorowi: 
marszałek Sejmu Władysław 
Kowalski, członkowie Rady 
Państwa, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, człon 
kowie Rządu z premierem J. 
Cyrankiewiczem na czele, ge- 
neralicja z wiceministrami 
Obrony Narodowej gen. Kor- 
czycem 1 gen. Naszkowskim, 
przedstawiciele , prezydium 
Zarządu Głównego ZMP, 
członkowie przybyłych na 
Zlot delegacji zagranicznych.

Pęki różnobarwnych rakiet 
wystrzelających w niebo po 
obu stronach trybuny honoro 
wej rozpoczynają pokaz. W 
pierwszej jego części demon
strują swe wspaniałe umie
jętności lotnicy sportowi. Nad 
trybunami przelatują powoli 
trzy samoloty ciągnące olbrzy 
mich rozmiarów flagi z por
tretami Prezydenta Bieruta i 
Generalissimusa Stalina oraz 
niebieską flagę pokoju.

Burzą oklasków witają wie
lotysięczne tłumy grupę wy
soko w powietrzu lecących sa 
molotów sportowych tworzą
cych w powietrzu napis ZMP. 
Samoloty te prowadzone są z 
mistrzowską dokładnością 
przez młodych pilotów Ligi 
Lotniczej, w większości ZMP- 
owców. Jeszcze nie ucichł ich 
warkot, a już wysoko w błę
kicie nieba otwierają się trzy 
białe spadochrony. Skoku do

konały trzy kobiety pilotki. 
Po chwili zbliżają się one do 
trybuny honorowej. Jedna ze 
spadoch ronią rek — szybowco 
wa rekordzistka świata — 
Lucyna Wlazło wręcza premie 
rowi Cyrankiewiczowi bukiet 
biało - czerwonych kwiatów.

Nad horyzontem ukazują się 
nowe samoloty. Trójka szkol
nych maszyn produkcji ra
dzieckiej wykonuje skompli
kowane akrobacje, choć posz
czególne samoloty, oddzielone 
od siebie przestrzenią kilku
nastu metrów, związane są li
ną. Inne maszyny pozorują 
walkę powietrzną, rozbijając 
puszczone w powietrze kolo
rowe baloniki. Młodzi uczest
nicy Zlotu gorąco oklaskują 
swych kolegów, tak samo jak 
oni synów robotników i chło
pów, którym Polska Ludowa 
umożliwiła szkolenie lotni
cze, dostarczyła nowoczesny 
sprzęt, o jakim nie mogło ma
rzyć lotnictwo Polski kapita
listycznej.

Z zachwytem obserwują 
tysiące widzów zgrabne, har
monijne ewolucje polskich 
szybowców pilotowanych 
przez młodych pilotów, z któ
rych liczni posiadają świato
we rekordy. Smukłe podobne 
do ptaków, białe „Jastrzębie” 
i „Muchy” spadają spod nie
ba nad samo lotnisko, by 
znów wystrzelić w górę, za
wirować w powietrzu i zgrab 
nie wylądować na zielonej 
murawie. Wspaniałe akroba
cje dokonywane przez mło
dego instruktora Pełkę, na sa 
molocie polskiej konstrukcji 
kończą pokaz lotnictwa cywil 
nego,.

Nad horyzontem ukazują 
się myśliwce wojskowe. Prze
latują one z rykiem motorów 
nad samą trybuną, podrywa
ją się w górę, skręcają w becz 
kach i loopingach, spadają zno 
wu nad samą ziemię, wresz
cie zataczają koło i znikają 
za horyzontem.

Nadlatują nowe trzy maszy 
ny. Są one pilotowane przez 
kobiety - oficerów: Sosnow
ską - Kamińską, Andrychow- 
ską i Kamińską. Samoloty le
cące w zwartym szyku wy
konują szereg skomplikowa
nych akrobacji. Lecą cały czas 
obok siebie, przewracają się 
na plecy, podrywają w górę, 
rysują w powietrzu pętlę, ani 
na metr nie zmieniając szy
ku. Publiczność podziwia 
wspaniałe wyszkolenie pol
skich pilotek.

Z nad horyzontu wypadają 
nowe maszyny. Są szybsze, In 
ne od poprzednich. Lecą ni
sko, przeleciały już nad trybu 
nami, a jeszcze nie słychać 
warkotu motoru, dopiero gdy 
giną za horyzontem nad try
bunami rozlega się potężny, 
głuchy ryk, to przeleciały 
wspaniałe samoloty odrzuto
we, pilotowane przez mło
dych, wyszkolonych w Ludo
wym Wojsku Polskim ofice
rów lotnictwa. Jedną z ma
szyn prowadzi oficer Wojcie
chowski. były maszynista ko
lejowy. Kluczem dowodzi 
płk. Frey - Bielecki, b. żoł
nierz Armii Ludowej, jeden z 
najlepszych wychowawców 
naszych młodych lotników.

Jeszcze szybsze od poprzed 
nich są samoloty, przypomi
nające srebrne migocące rakie 
ty. To także odrzutowce. Jest

ich dziesięć. Jedną z mąszyn 
stanowiących szczyt najnowo 
cześniejszej, przodującej na 
świecie techniki radzieckiej 
pilotuje ZMP-owiec, przodu
jący oficer Kalkus, w tej sa
mej grupie leci ZMP-owiec o- 
ficer Wolan. Zaledwie prze
leciał ten klucz, a już trzy 
samoloty tego samego typu 
wykonują akrobacje zespoło
we. Z dumą śledzą młodzi uczę 
stnicy Zlotu wspaniale umiejęt 
ności pilotów, którzy lecąc 
szybciej od dźwięku, wyko
nują skomplikowane ewolu
cje, ani o metr nie łarńiąc szy 
ku swych maszyti. Z wielu ty 
sięcy piersi wyrywają się o- 
krzyki na cześć Wojska Polskie 
go, stojącego na straży poko
ju, na cześć polsko - radziec
kiego braterstwa broni, na 
cześć młodych lotników, na 
cześć kierownika młódżieży 
polskiej — ZMP.

Po różnego rodzaju nie
zwykle emocjonujących indy
widualnych skokach ze spedo 
chronem, różnokolorowe płach 
ty spadochronów wykwitają 
nad całym lotniskiem, a po 
chwili łagodnie opadają na 
zieloną murawę: to wielki de
sant spadochroniarzy witany 
gorąco przez zebrane tłumy. 
Ten wspaniały, zbiorowy po
kaz wyszkolenia naszych „lu
dzi powietrza” kończy wielo
godzinny przegląd osiągnięć 
polskich lotników, przegląd 
ich doskonałego sprzętu i wy 
posażenia.

Tysiące publiczności opusz
czające lotnisko komentują z 
ogromnym ożywieniem dosko 
nałą postawę naszego ludowe 
go lotnictwa.

Wyzwolenie kobiety

się w Polsce rewolucji kultu* 
ralnej, wyrastającej na bazie 
rewolucji gospodarczej.

Masy ludu polskiego stają 
się w ten sposób nie ty.ko kon 
sumentami dóbr kulturalnych, 
lecz jednocześnie twórczymi e- 
lementami w rozwoju kultury 
narodowej.

Troska o człowieka



Na bieżnie i stadiony po zdrowie, radość i siłę!
Podnośmy swą sprawność do pracy.i obrony, zdobywajmy odznakę SPO!

Slaby poziom meczy piłkarskich 
o puchar ORZZ

Na mecze piłkarskie o puchar
ORZZ przybyło dosyć dużo pub 

llcznoSci. Wszyscj- sądzili, że po
ziom spotkań, w których wystąpią 
reprezentacje zrzeszeń będzie co

Wyścig kolarski
dla turystom

W wyścigu kolarskim zorganlzowa 
Dym z okazji Zlotu startowało 15 
turystów. Trasa jego długości 25 
km prowadziła sprzed toru kolar. 
sklego GWKS.u do Tanowa 1 z 
powrotem.

Młodzi kolarze 
ruszyli natych
miast Po starcie 
w ostrym tempie. 
Przez pierwsze 2 
km jechali wszy, 
scy zwartą 
następnie kolejno 
pozostawali w ty 
le słabsi.

Na półmetek ja 
ko pierwsza wpad

la grupa złożona z 4 zawodników 
—- Szonna. Winiarskiego, Chojnac. 
kiego 1 Buchalskiego.

Nad następnymi posiadali oni 
przewagę około 500 m. Odległość 
tę dzięki szybkiej Jeździe zwiększy 
U z czasem do 2 km.

Na metę jako pierwszy wpadl 
WINIARSKI (U) w czasie 38:45, na 
■tępnyml byli: 2) Szonn (<J) 
38:45,1, 3) Buchalski (Gw) 38:45,2, 
4) Chojnacki (Kol) 38:45.3. 5) Mail 
daryk (Wl) 39:35, 6) Wiśniewski
(Og) 39:35. (p)

Zlot - przeglądem osiągnięć
młodych sportowców

czący Żarz Gł. ZMP W. Matwln 
wręczył puchar, gratulując zawodni 
kom odniesionego sukcesu.

W rozegranych na stadionie kon 
kurencjach lekkoatletycznych uzy
skano dobre wyniki.

Bieg na 800 ra wygrał Barteckl 
w bardzo dobrym czasie 1 :55,4 
przed Jackiewiczem — 1:56,2.

W biegu na 3.000 rn zwyciężył 
zdecydowanie Krzyszkowiak w cza. 
sle 8:37,4 przed Mańkowskim.

Zwycięstwo w biegu na 100 m 
kobiet odniosła 1^6-letnia zawod
niczka AZS — Lerczakówua, w cza 
sic 12.8 sek.. dalsze miejsca zaję. 
ły Jeslonowska i Laskowska.

Ponad 15 tys. młodzieży przy by. 
łcj na Zlot z woj. warszawskiego i 
olsztyńskiego żywo uikiasKlwało d». 
skonale zorganizowane imprezy 
sportowe na stadionie „Koleja
rza0. nowoodbudowauym w czynie 
zlotowym młodzieży sportowej.

W zawodach lekkoatletycznych o- 
siągnięto kilka doskonałych wyni
ków. Młody Walczak uzyskał w 
rzucie oszczepem 63,81 m, przed Ku 
jawa 59,87. Rekordzistka Polski 
Pestkówna wygrała bieg 800 rn w 
dobrym czasie 2:13.6 a dalsze dwie 
zawodniczki Gryczkówna i Żuków, 
ska uzyskały wyniki poniżej 2:20 
min. Doskonale zapowiadający się 
sprinter Kucharski wygrał zdecydo 
wanle bieg na 100 m w czasie 
10.9 i 200 m — 22,4. W biegu na 
1500 m. po interesującym przed, 
biegu zwyciężył Lewicki 4:01,2, 
przed Zbikowskim i Kiełc/ewskim. 
Pchnięcie kulą kobiet wygrała Pie 
cówna — 10,95 m. przed Kozłow
ską — 10,90 m.. Skok o tyczce za 
kończył się zwycięstwem zasłużone 
go mistrza sportu Adamczyka 
przed Krzeslńekjm i Janiszewskim. 
Wszyscy oni przeszli wysokość 3.90.

Na zakończenie uroczystości na 
stadionlp Kolejarza odbyło się spot 
Kanie piłkarskie o 3 i 4 miejsce w 
rozgrywkach o . Puchar Zlotu" mię 
dzy drużynami Gwardii z Krakowa 
i Budowlanymi z Chorzowa. Mecz 
stał na dobrym poziomie 1 zakon, 
czył się zwycięstwem Gwardii 2:1 
(1:1).

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Mordarski i Patkolo. Dla pokona
nych — Kulak.

Program sportowy na nowoodbu- 
dowanym stadionie Spójni rozpo.

częli gimnastycy Stall pokazem ma. 
nowej gimnastyki. Wprowadzili oni 
do swych popisów pewne nowe e- 
lcmenty produkując m. In, żywy 
napis ,,Żlot 1952 *.

W kolejności stanęli na starcie 
lekkoatleci. Na zawodach uzyskano 
kilka dobrych wyników. Szczególnie 
interesujący był bieg na 10 km. w 
którym zwyciężył pewnie Szwargot 
.w czasie 31:52,8 przed Kuskiem 
czasie 32:20. Niezły wynik uzyskał 
Pogorzelski w pchnięciu kulą 
13,10 m. Na podkreślenie zasługu. 
je również wynik Lewandowskiego 
w skoku wzwyż 1,85 m. W biegu na 
400 ni zwyciężył Werbliński w cza- 
aie 5|,1.

Rzut dyskiem kobiet wygrała Kró 
Ilkowska -38,76 m, a skok w dal 
wygrała ’ wynikiem 5,31 m Gburek. 

' Po zawodach lekkoatletycznych 
■rozegrano rhecg o VI miejsce w 
..Pucharze Zlotu** między Koleja
rzem Poznań, a Budowlanymi 
Gdańsk. Po grze stojącej na dość 
dobrym poziomie zwyciężył Kole
jarz 2:1. przy czym wynik ustalono 
już do przerwy.

Na kortach CWKS, odbyła się u. 
roczystość odznaczenia’ wyróżniają
cych się sportowców i nadania im 
odznak Zasłużonych Mistrzów 
Sportu 1 tytułów Mistrzów Sportu. 
Odznaczeń dokonał przewodniczą- 
Cy GKKF — Faruga. Odznaki Za. 
służonych Mistrzów Sportu otrzy
mali: Ołażcwska (Ogniwo). Maru
sarz-(CWKS). Adamczyk (-CWKS).

Tytułów Mistrzów Sportu otrzyma 
li: kolarze Wrzesiński 1 Wójcik, 
strzelcy sportowi: Matuszak, Wasi
lewski 1 Pazdej, lekkoatleci: Kor. 
ban i Osiński, w piłce ręcznej — 
J. Tli, koszykarze: Kamiński i Mar
kowski, szermierz — Paliga. hokelś 
ci: Bronowicz, Palus j Antusze- 
wicz, piłkarze: Cebula 1 Alszer, w 
lotnictwie sportowym Tracz, wio 
siarze: Świątkowski, Żarnowiecki, 
E. Szwarcer, Z. Szwarc< r. .hr .otf ■ ń 
skl, bokserzy: Kukięr, Grzelak, Mu 
siał, Gość fański w sporcie m-turo 
wym: Jankowski, Szwendrowskj i 
Olejniczak, w atletyce Gryt i Go
łaś oraz w tenisie — Hebda.

Imprezy sportowe rozpoczęło spot 
kanie tenisowe Padzio i Licls. Po 
żywej j ciekawej grze, zwyciężył 
Radzio 8:6, 4:2 (mecz był rozegra 
ny na czas).

Zdobywca złotego medalu 
olimpijskiego na 10,000 m, 
— Zfttopek.

XV Igrzyska Olimpijskie

Potrzebowski w półfinale na 800 m

Niedzielne wyniki 
Polaków na Olimpiadzie

Bie«nacv w TI orzedbiegu 
na 800 m Potrzebowski odniósł 
duźv sukces kwalifikując sie 
lo półfinału.

Przegrał on jedynie z Whit- 
fieldem (USA) zdobywca zło
tego medalu na ubiegłej Olim- 
Diadzie.

Wyniki tego biegu sa naste- 
Duiace: 1) Whitfield 1.52.5. 2) 
Potrzebowski (Polska) 1.52,6, 
3) White (Anglia) 1.52,7, 4) Fal 
i. (Finlandia) 1.52.9. 5) Goker 
(Turcja) 1.55,9, 6) Del Rio (Ku
ba) 1.56,2.

Poza Potrzebowskim w bie
gu na 800 m startował rów
nież Korban. Na mete przybył 
on jako czwarty i nie zakwa
lifikował sie do półfinału.

Wvniki tego przedbiegu: 1) 
Hutchius (Kanada) — 1.54.5,
2) Barnes (USA) 1.54,5, 3) Ba- 
kos (Węgry) 1.54,5, 4) Korban 
(Polska) 1.54,7, 5) Zeb (Paki

stan) 1.56,9. 6) Mavroidis (Gre
cja) 1.58,7.

Kiszka na 100 m został tak
że wyeliminowany. W iego 
rrzedbiegu zwyciężył Mackenn 
lev (Jamajka)'w czasie 10.7. 2) 
Csanyi (Węgry). 10.9, 3) Kiszka 
(Polska).

Lepiei powiodło sie naszym 
wioślarzom, którzy w większo 
ści wypadków zakwalifikowali 
sie do półfinałów. I tak — w 
iedvnknch Kocerka zajał w 
swvm biegu drugie miejsce za 
doskonałym Amerykaninem 
Kelly. Polska dwójka ze ster
nikiem żaie’a również 2 miej
sce za Francja, a przed Szwai 
caria. Polacy uzyskali drugi 
czas dnia w tei konkurencji. 
Czwórka bez sternika zaieła w 
przedbiegu 3 miejsce za Jugo
sławia i Finlandia. Dwójka 
bez sternika została zdyskwa
lifikowana.

Uroczyste
otwarcie Olimpiady

100 m. mężczyzn — między 
biegi.
(z każdego mlędzybiegu wcho
dzi do półfinału po 3 zawodni 
ków):

1 — 1) Bayley (Anglia) —
10.5. 2) Treloar (Australia) —
10.6. 3) Porthault (Francja)

— 10.7 Bułgar Kolev nie star 
tow;ł z powodu kontuzji.

2- 1) Remlglno (USA) —
10.'1. 2) Saat (Hol.) - 10,6,
3) Pinto (Indie) — 10,7.

3- 1) Smith (USA) —
10.4, 2) Chacon (Kuba) — 
10 7, 3) Jack (Anglia) — 10,8.

4 — 1) Mac Kenley (JamaJ 
ka) - 10,5, 2) Bragg (USA)
10.5, 3) Suchariew ZSRR —
10.7. W przedbiegu tym od
pad! Węgier Csanyi.
400 m. p. pł.

Wyniki niiędzyhiegów (do 
półfinału zakwalifikowało się 
po trzech zawodników).

1-1) Moore (USA) -
50.8. 2) Jtilln ZSRR - 52,4. 
3) Filipin (Włocjiy) 53,0.

2 — 1) Hollifnd (Now Zel.)
— 52,2, 2) Yoder (Węgry) —
52.7, 3) Gracie (Anglia) —
52.8.

3- 1) Lltujew (ZSRR) —
52.7. 2) Blackman (USA)
52.7. 3) Whitle (Anglia) —
52.8.

4— 1) Luntew (ZSRR) — 
52.7. 2) Blackman — 52,7, 3) 
Larsson — 53,3.

Zwycięzca I przedbiegu 
Moore ustanowił czasem 50,8 
rekord olimpijski.

Najbardziej interesującą kon 
kurencia lekkoatletyczna w 
niedziele bvł bieg na 10.000 m. 
Bieg poprowadził Anufriew 
ZSRR, który 2.000 m przebiegł 
w 5 51. Na drugie! pozycji 
biegł Francuz Mimoun. Następ 
nie na czoło wysunął sie Za
topek, Francuz utrzymał się 
na drugiej pozycji, natomiast 
Anufriew spad! na trzecia. 
3.000 m Zatopek przebiegł w 
8.48. a 4.000 m w .11.45,6. W 
tvm okresie na "trzócie miej
sce wysunął sie Pirie Anglia. 
Na 2.000 m przed meta Fran
cuz nieco zbliżył sie do Cze- 
chosłowaka. Na ostatnim okrą
żeniu Zatopek oderwał sie od 
Mimoun‘a i ostatnie 100 m 
przebiegł spurtem.

Wvniki:
DZatopek (CSR) 29.17.0 — 

rekord olimpijski pobity (po
przedni rekord ustanowiony 
w Londynie przez Zatopka wy

Sukces dyskobolek ZSRR

Finał rzutu dyskiem w kon
kurenci! kobiet zakończył sie 
wspaniałym sukcesem zawod
niczek radzieckich które za- 
iełv trzv czołowe miejsca: 
. 1) Romaszkowa 51,42 rekord 
olimpijski. 2) Bagriancewa 
47.08, 3) Dumbadze (wszystkie 
ZSRR) — 46.26. 4)- Yoshino (Ja 
ponia) 43.81. 5) Heidegger (Au 
stria) 43.49. 6) Manoliu (Rumu 
nia) 42.65.

nosił 29.59.6). 2) Mimoun (Frań 
Cia) 29.32.8 (rekord Francji),
3) Anufriew (ZSRR) 29.48.2,
4) Posti (Finlandia) 29.51.4
5) Sando (Anglia) 29 51 8. 6) Ny 
stroem (Szwecja) 29.54 8.

Najlepszych sześciu zawodni 
ków Dobiegło w czasie lep
szym od poprzedniego rekordu 
Olimpijskiego.

nujący, stanowiący dla widzu 
niemal estetyczne przeżycie 
krok, którym z pochodnią w 
ręku pokonuje metr za metrem 
drogę do znicza olimpijskiego 
Z wysokiej urny wybucha pio 
mień. Za chwilę drugi sławnj 
biegacz fiński, Kolehmainen 
odbiera znicz od Nurmiego i 
biegnie na szczyt wysokiej wl" 
ży. gdzie również zapłonął 
znicz

W imieniu wszystkich spor 
towców. uczestniczących w 
■Igrzyskach, ślubowenie olim
pijskie skład;! mistrz Finlandii 
w gimnastyce. Savolainen. 
Przy dźwiękach fińskiego hym 
nu państwow.ego, długie ko
lumny sportowców opuszczają 
powoli stadion. Uroczystość 
otwarcia Igrzysk jest skończo
na.

-Jugosławia
5 :S

Najbardziej emocjonującym 
^potkaniem ćwierńffnałów bvl 
mecz ZSRR — Jugosławia ro
zegrany w Tampere. Spotka
nie mimo-dogrywki zakończy
ło sie wynikiem remisowym 
5:5. Do przerwy Jugosłowianie 
Prowadzili 3:0. a po przerwie 
podwyższyli wynik na 5:1. Pił
karze radzieccy nie załamali 
sie jednak, grali niezwykle am 
bitnie, a dysponując doskona
ła kondycja uzyskali przewa
gę. strzelając koleino 4 bram
ki i wyrównując v’ ostatniej 
minucie gry na 5:5. Dogrywka 
nie przyniosła zmiany wyniku, 
wobec czego mecz bedzie we 
wtorek 22 bm. wznowiony do 
rozstrzygnięcia.

Trzy bramki dla ZSRR strze 
lii Bobrow, po jednej — Tro- 
fimow i Pietrow.

W pozostałych spotkaniach 
osiągnięto nasteouiace ywniki: 
5" Kotka Brazylia — Luksem
burg 2:1 (1:0), w Turku Niem
cy zach. — Egipt 3:1 (2:0).

Zatopek zwycięzcą
na 10.000 m

w czasie rekordu olimpijskiego

Ponad 70 tys. widzów 
zebranych na stadionie 

olimpijskim w Helsinkach wl 
tało w sobotę burzliwymi okla 
skami defilujących sportow
ców. reprezentantów 69 
państw, podczas uroczystości 
otwarcia XV Igrzysk Olimpij
skich. Na stadion wmaszero 
wują zwarte kolumny olimpij
czyków. .

Zebranych wita przewodni
czący komitetu organizacyjne 
go Igrzysk 1 burmistrz miasta 
Helsinek von Frenckell. Na
stępnie prezydent Finlandii. 
Paasikivi ogłasza XV igrzy
ska Olimpijskie za otwarte 
Tysiące gołębi wzbija się nad 
stadionem, działa oddają 21 
strzałów, przy dźwiękach fan
far olimpijskich na maszt wzno 
si się flaga olimpijska.

Wszyscy, oczekują teraz na- 
zapalenie 'symbolicznego zni
cza. Entuzjazm ogarnia spo
kojnych zwykle Finów, kiedj 
na świetlnej tablicy ukazuje 
się wiadomość, że ostatnim 
biegaczem sztafety będzie 
Paavo Nurmi, wielokrotny 
mistrz olimpijski i rekordzista 
świata. Oto-już biegnie. Peł 
nycli 20 lat minęło od czasu', 
kiedy Nurmi zszedł / bieżni, 
ale został mu Jeszcze ten fascy

Rekord olimpijski
w skoku wzwyż mężczyzn

1) Davls (USA) 204 (rekord 
olimpijski — poprzedni — 
203). 2) Weisner (USA) —
201, 3) Concelso (Brazylia) — 
198. 4) Svensson (Szwecja) — 
198,5, 5) Pavitt (Anglia) —
195, 6) Soeter (Rum.).

Porażka
Gwardii szczecińskiej

z Górnikiem (Wałbrzych) 0:2
Pierwszy występ piłkarzy drugoll 

gowego Górnika (Wałbrzych! w 
Szczecinie, przyniósł im zwycięstwo 
nad Gwardią (Szczecin) 2:0 (1:0). 
Wynik ten nie jest jednak wykład 
niklem umiejętności obu drużyn. 
Ogólnie blorąc górnicy reprezento. 
Wall o wiele wyższą klasę niż gospo 
darze. Mimo ciężkiego, mokrego 
boiska pokazali dobre opanowanie 
piłki 1 wyszkolenie techniczne, 
przewyższając znacznie gwardzi
stów. Również i pod względem tak 
tycznym gwardziści wiele mogą sko 
rzystać po wczorajszym spotkaniu. 
Górnicy dali pokaz gry zespoło
wej, a dobre ustawianie się, pozwą 
lało im często na przyjmowanie pi
łek od przeciwnika nie tracąc sił 
ha bezproduktywną bieganinę. Ca. 
ły Ich zespół nie posiadał sła
bych punktów, a specjalnie wyróż 
nlll się obaj łącznicy: POŁEDNIK
| KUBOCZ.

Niski wynik zaw 
dzięczają gwardzl 
ścl niezbyt dobrej 
dyspozycji strza
łowej gości i do. 
skor.ałej formie 
BERKOWSKIEGO 
w bramce. Bram
karz Gwardii był 
jedynym zawodni 
kłem gospodarzy,

któremu należy się dobra nota. 
Wprawdzie nie miał wiele okazji 
do obrony ostrych niebezpiecznych 
strzałów, ale grając jako trzeci o. 
brońca na przedpolu bramkowym, 
niejednokrotnie ratował swą druty

najmniej znośny 1 gry ciekawe. 
Widzowie zawiedli się jednak bat. 
dzo.

Podobnej gry z pewnością pow. 
stydzlłoby się wiele śląskich dru
żyn Juniorów. Wszystkie mecze sta 
ły na wyjątkowo słabym poziomie. 
Bezładna kopanina, nie przemyśla 
ne akcje 1 brutalna gra — tak po
krótce można scharakteryzować 
wszystkie trzy mecze. Czasem uroz
maicano grę podaniem do- tyłu i 
często zresztą uganiały się za piłką 
niemal w całości obydwie drużyny. 
Stwarzało to niepotrzebną gmatwa 
ninę wokół piłki. Poszczególne dru 
żyny występowały w składach „za 
silonych" działaczami i trenerami
— ot byle zmontować jedenastkę. 
Po boisku chodziły pogłoski, że je. 
den ze zwycięskich zespołów wczo. 
rajszych meczy — „Stal" zbierała 
graczy po tramwajach f ulicach.

Osobny rozdział tego turnieju zaj 
muje mający się odbyć mecz LZS
— Spójnia. Nie doszedł on do skut 
ku, gdyż na boisku nie zjawiła się 
miejscowa Spójnia. Piłkarze LZS-u 
przybyli na stadion z godzinnym 
opóźnieniem spowodowanym defek 
tern auta. Tutaj dowiedzieli się. ż? 
wygrali 1 to w dodatku bez gry. 
Czy Spójnia rzeczywiście nie potrą 
fl zestawić reprezentacyjnej jede 
nastkl? WKKF powinien bliżej 
wniknąć w tą sprawę.

A oto wyniki niedzielnych gier:
Kolejarz — Ogniwo 4:1 (1:1).

Bramki strzelili dla zwycięzców 
Żyła Kafarskl,' Rączka 1 Barański 
po jednej. Dla pokonanych samo- 
bóiczą — Batkowiak.

Stal — Budowlani 3:2 (2:0) Dla 
Stali punkty zdobyli: Drela 2 1 Le 
wandowskl 1; dla Budowlanych: 
Matyszkiewlcz 1 Stańczyk po 1.

Unia — Włókniarz 9:2 (2:1).
Strzelcami bramek dla Unii byli: 
PeterB Ł Turtoń 1 Anioła po 2 
oraz Wykusz 1 Dąbrowski po 1: dla 
Włókniarza punkty zdobyli Brzoza 
i Jamiułowicz po 1.

Dzisiaj na stadionie Kolejarza 
przy ul. Twardowskiego odbędą się 
mecze: o godz. 16-te.J Kolejarz — 
Stal; o godz. 18-tej LZS — Unia.

(P)

’ W pierwszym dniu Zlotu Mło
dych Przodowników — Budownl. 
fczych Polski Ludowej na nowoodbu 
Wanych stadionach stolicy odbyły 
■ię liczne imprezy sportowe.

Wspaniałą postawą i doskonałymi 
wynikami sportowymi zadokumen
towała młodzież swą tężyznę fl- 
ryczną. gotowość do pracy i obro. 
Hv Ludowej Ojczyzny. Sportowe lm 
prezy zlotowe są świadectwem dyna 
mlcznego rozwoju masowego sportu 
Polski Ludowej.

Po uroczystościach otwarcia Zlo. 
tu odbyła się na stadionie W. P. 
urozmaicona część sportowa.

Gorąco przyjęli uczestnicy Zlotu 
wspaniały pokaz gimnastyczny ty
siąca sportowców — żołnierzy, 
członków CWKS.

Z kolei na boiska wbiegają piłka 
rze. Rozpoczyna się finałowe soot- 
kanle o Puchar Zlotu między dru
żynami OWKS Kraków 1 Ogniwa 
Kraków. Po ciekawej grze zwycię
żyła drużyna OWKS 5:1 (2:0).
Bramki dla OWKS zdobyli: Piecha 
czek. Kucharski. Więcek f Ha.iosz 
oraz jedna samobójcza, dla pokona 
nych — Gołąb.

Zwycięzcy byli drużyną lepszą 
technicznie, bardziej zgraną i wal 
czącą bardzo ofiarnie. Mlelf oni 
przewagę przez cały czas meczu.

Zwycięskiej drużynie przewodni.

nę utratą bramki rzucając się pod 
nogi napastnikom i likwidując nie 

•bezpieczeństwo niemal w ostatnim 
ułamku sekundy. Reszta Jego kole 
gów mogła zaimponować jedynie 
doskonałą kondycją fizyczną. Na. 
pastnlcy i obrońcy popełniali rażą
ce błędy. Atak nie potrafił się uwol 
nić spod opieki przeciwnika, a kilka 
okazji do zdobycia bramki zostało 
zmarnowanych przez niecelne strza 
ły Obrońcy natomiast żle ustawia 
11 się pozwalając lepszym technicz
nie napastnikom Górnika
na zbyt wielką swobodę ru
chów; nie mówiąc już o 
tern, że obie bramki padły na sku
tek zupełnego nieobstawienia gra
czy.

Goście uzyskali prowadzenie w 12 
minucie, ze strzału POŁEDNIKA. W 
chwilę potem KIERYSZ znalazł się- 
sam na sam z Serkowskim 1 z 
dwóch metrów strzelił ostro, lecz 
gwardzista jakby instynktem wie
dziony rzucił się w bok i piłkę wy 
bił na róg. Po przerwie jeden z 
licznych ataków górn'ków zakoń. 
czył się interwencją Serkowskiego, 
który zmuszony do wybiegu pozo
stawił bramkę pustą.. Odbttą piłkę 
skierował do bramki KUBOCZ, ale 
tam znalazł stę BARTCZAK 1 wy
bił piłkę z linii bramkowej. Strzel 
cem drugiej bramki był KIERYSZ, 
który nieobstawlony przerzucił pił
kę nad Serkowskim. Ostatnią oka 
zję do zdobycia honorowego punk
tu stracił KASPRZYK strzelając z 
dogodnej pozycji w aut.

Sędziował słabo 1 niezdecydowa
nie ob. Ignatowlcz. (p)
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I Edv dziś rozsiadamy sie po 
Polsce, trudno uwierzyć, że to 
zaledwie 8 lat... Bo tysiące ko
minów fabrycznych dymi w 
dzień i w nocy, bo nasze fa
bryki wytwarzała samochody, 
statki Pełnomorskie, skompliko 
wane precvzvine maszyny 1 
przyrządy, różne chemikalia i 
lekarstwa, tysiące nowych wy 
robów. bo produkcia naszego 
przemysłu iest trzykrotnie, a 
w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca czterokrotnie wiek 
sza niż przed wojna, bo War
szawa żyje i iest piękniejsza 
niż kiedykolwiek, a w całym 
kraiu wybudowaliśmy setki 
izb mieszkalnych dla rodzin ro 
botniczych. bo Polska dawniej 
rolniczo - przemysłowa stała 
sie iuż krajem przemysłowo- 
rolniczym. bo przemysł nasz 
w całości niemal iest socjali
styczny.

Trudno uwierzyć, że to za
ledwie 8 lat... Bo na polach na 
szych pracuia dziesiątki tysię
cy traktorów i nowoczesnych 
maszyn, bo o połowę prawie 
mniejsza niż przed wojna lud
ność rolnicza daie taka sama 
produkcie, iak w roku 1938, 
bo przystąpiliśmy do 6octali- 
stycznei przebudowy wsi. bo 
produkcja socjalistycznego roi 
nictwa stanowi 16 proc, ogól
ne! produkcji roln?i.

Trudno uwierzyć, że to za
ledwie 8 lat od ogłoszenia Ma 
nifestu Lipcowego, bo nie ma 
iuż w naszym kraiu analfabe
tów. bo szkoła 7-klasowa. ga
zeta. książką, elektryczność, ra 
dio i kino sa na wsi naszej 
Chlebem powszednim, bo dzie
ła naszych naiwiekszych pisa
rzy ukazuia sie w milionowych 
nakładach, bo w kraiu naszym 
dokonuje sie rewolucja kultu
ralna.
' Te gruntowne przeobrażenia, 

nowy ustrój polityczny i spo
łeczno - gospodarczy odzwier
ciedla. bilansuje i utrwala 
> ink" ia“ 'zasadniczego prawa 
Konsiytucia Polskiej Rzeczypo 
spolitei Ludowej.

„Obecny projekt Konstytu
cji opiera się więc — powie
dział towarzysz Bierut w prze 
mówieniu sejmowym — na 
zdobyczach i osiągnięciach go
spodarczych. politycznych i 
społecznych ludu pracującego 
w ciągu minionych 8 lat od 
chwili powstania Polskiego Ko 
mitetu Wyzwolenia Narodowe 
go... Przedłożony Sejmowi U- 
stawodawczemu projekt Kon
stytucji jest wyrazem nowych 
stosunków politycznych, wyra 
zem władzy ludowej, która u- 
kształtowała nasze Państwo de 
mokracjl ludowej, umocniła 
jego autorytet, jego siłę, jego 
organizacje, ugruntowała pra
wa i wolności demokratyczne 
jak również obowiązki obywa
telskie".

Konstytucja Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej stwarza za 
tern ramy dalszego rozwoju na 
szego Ludowego Państwa, da- 
ie najdogodniejsze warunki 
walki o ogólnonarodowe cele 
— o pokój, o utrwalenie nie
podległości Polski, o Plan 6-let 
ni.

ła mnie do siebie i zawarła w maclerzyń 
»kim uścisku. Wokoło odbywały się rów 
nie wzruszające sceny powitania, jak 
gdyby po długiej rozłące zobaczyli się 
wreszcie bliscy ludzie.

— Jak wam na imię? — zwróciła się 
do mego towarzysza Użeranowa młoda 
kobieta z niemowlęciem na rękach.

— Na imię mi Znaur — odrzekł zwia 
dowca.

— Spójrzcie na moje dzieciątko — ko
bieta uchyliła chustki, która osłaniała 
twarzyczkę dziecka, przypominającą 
przedwcześnie zwiędły kwiat. — Urodzi
ło się dwa miesiące temu w piwnicy,

Defilada oddziałów Wojska Polskiego w wyzwolonej War 
szawie.

gdzie ukryłam się przed hitlerowcami. 
Rosło bez słońca i światła. Ślubowałam, 
że nazwę synka imieniem tego, który da
ruje mu światło i słońce. Oto mój syn, 
Znaur.

— A ojciec gdzie?
— W partyzantce — odpowiedziała z 

dumą młoda kobieta. Przybiegł do nas 
któregoś dnia o świcie. „Cierpliwości, 
żono — powiedział. — Pilnuj syna, Nasi 
blisko!”

— To wiedzieliście, że wkrótce przyj 
dziemy?

— Ależ oczywiście i oczekiwaliśmy was 
z coraz większą niecierpliwością. Liczy
liśmy minuty.

Znaur ostrożnie ujmuje dziecko w sil 
ne ręce, które dobrze dały się wrogowi 
we znaki, i mówi:

— Przysięgam, że będę bez litości ni-

T EŻY przede mną stary notes z lat 
wojny. W notesie tym codziennie za 

pisywałem sprawy powszednie, które sta 
ły się czynami bohaterskimi i bohater
skie czyny, które stały się sprawami po
wszednimi.

Zapisane w notesie nazwy miejsco
wości i nazwiska ludzi stawiają przed 
oczyma naszą ciężką i znojną drogę — 
drogę walki Armii Radzieckiej o wyzwo 
lenie bratnich narodów Europy spod 
jarzma faszystowskich zaborców.

...Mieszkaniec pierwszej wyzwolonej 
przez nas wioski polskiej, Władysław 
Rozdolski, zawarł w braterskim uicisku 
oficera radzieckiego t rzeki: „Jesteśmy 
krewniakami. Łączy nas krew wspólnie 
przelana w walkach z hitlerowcami. Na
ród polski nigdy nie zapomni, ie iołnie- 
rze radzieccy walczyli bohatersko o jego 
wolnoii’’.

Na zawsze pozostanie mi w pamięci 
niezwykły entuzjazm, jaki ogarnął woj
ska radzieckie, gdy otrzymaliśmy rozkaz 
forsowania Bugu, na którego lewym brze 
gu leżała poorana przez niemieckie oko
py wypalona i poszarpana ziemia pol
ska.

Galopem pomknęły ku rzece oddziały 
korpusu kawalerii. Za nimi ruszyła pie
chota zmotoryzowana. Jalk burza runęły 
czołgi. Saperzy radzieccy w niebywale 
krótkim czasie odbudowali wysadzony w 
powietrze przez Niemców most, i nie na
potykając oporu ze strony uciekającego 
nieprzyjaciela, szybko wkroczyliśmy na 
terytorium polskie.

Było to 21 lipca 1944 r. Ale i dziś, po 
8 latach staje mi wyraźnie przed oczy
ma niewielka wioska z domkami kryty
mi dachówką i ogrodami. Z daleka wy
dawała się wymarła i bezludna. Ale kie 
dyśmy się zjawili, szybko ożyła. A gdy 
znużeni podeszliśmy do studni na skra 
ju wsi. ze wszystkich stron śpieszyli 
tam już ludzie i dziesiątki dłoni, jedna 
przez drugą, wyciągnęły się do nas na 
powitanie.

— Nareszcie doczekaliśmy się was — 
powiedziała stara chłopka. Łzy ulgi i ra
dości płynęły bruzdami jej wychudzo
nych policzków. Uścisnąłem szorstką 
spracowaną dłoń, ale chłopka przyciągnę

Wielka ofensywa wojsk radzieckich i polskich rozpoczęta 
w styczniu 19j5 roku niosła wolnoii naszemu narodowi, 
wyzwalając miasta i wsie polskie. Na zdjęciu: Oddział, 
gwardii płk. Szymanowskie go w wyzwolonym Młynowie 

(1905 r.).

NA ŚWIĘTO ODRODZENIA POLSKI, NA ZLOT 
MŁODYCH PRZODOWNIKÓW RUDOWNICZYCH POL 
SKI LUDOWEJ PRZESYŁA MŁODZIEŻ Z CAŁE

GO KRAJU

Na zdjęciu: Pierwsza zbiórka harcerek t harcerzy dele
gatów na Zlot z województwa szczecińskiego w mia* 

steczku zlotowym w Agrykoli.

szczył hitlerowców na waszej ziemi, te 
nie zawiodę waszych nadziei.

Nagle na horyzoncie ukazał się samo
lot niemiecki. Ludzie rozbiegli się, szu
kając schronienia. Wkrótce jednak spo
strzegli, że jest to samolot z „psycholo
gicznymi” pociskami — z ulotkami I 
znów zgromadzili się wokół nas. Ulotki 
krążyły w powietrzu i padały na ziemię, 
w błoto. Jeden z Polaków z obrzydzeniem 
uj‘ął ulotkę w dwa palce, przeczytał ją t 
roześmiał się.

— Co piszą? — spytałem.
— Ano, pan Goebbels twierdzi, że nad 

szedł dzień zapłaty. Trafił w sedno. 
Rzeczywiście nadszedł dzień zapłaty, ale 
nie tej, o której' marzył. Wojska radziec 
kie zapłacą z lichwą hitlerowskim oku
pantom za naszą skrwawioną, umęczoną 
Polskę.

...Armia nasza przepędziła okupanta z 
polskiej ziemi. Cofając się, hitlerowcy 
minowali drogi, wysadzali w powietrze 
mosty, palili wsie, czepiali się kurczo
wo każdej miejscowości. A myśmy szli 
im po piętach, w zaciekłych walkach 
zdobywaliśmy wioskę po wiosce, miastecz 
ko po miasteczku.

Nigdy nie zapomnę, jak witali nas 
wszędzie kwiatami i uśmiechem rozrado
wani, wzruszeni ludzie.

Ależ zadały hitlerowcom bobu wa
sze samoloty — zachwycał się Aleksan
der Buja, chłop w podeszłym wieku. — 
Sam chętnie przyłączyłbym się do was. 
Czy to możliwe?

— Oczywiście możecie pójść razem z 
nami, ale lepiej poczekajcie 2—3 dni. 
Zbliża się tu utworzona na terytorium 
radzieckim armia polska. Wstąpcie do 
jej szeregów i będziemy z sobą współ
działać...

• • •

Od tego dnia upłynęło osiem lat. Jako 
uczestnik walk o wyzwolenie bratniego 
kraju ze szczególną radością witam 
wspaniałe sukcesy, jakie odnosi Polska 
Ludowa na polu rezwoju gospodarczego 
i kulturalnego — w oparciu o brater
ską pomoc narodu radzieckiego. Pragnął 
bym dziś życzyć gorąco wolnemu naro
dowi polskiemu dalszych sukcesów na 
wielkiej drodze socjalistycznego budow
nictwa w jego Ojczyźnie.

Te zadania froptu narodowe 
go sa niełatwe, tak. iak niełat 
wa iest dla noiedvńczego czło
wieka przebudowa ubogie! 
drewnianej, ciasnej, starej cha 
tv na- obszerny, piękny, moc
ny. murowany dom. He bo
wiem trzeba wyteżonei pracy, 
wyrzeczeń, oszczędności, nie
wygód. ciężkiego trudu, a cza
sem nawet niedostatku, aby o- 
siagnać upragniony cel. zwłasz 
cza. gdy w toku budowy ko
nieczna iest ieszcze czuiność. 
bv nie stać sie ofiara napaści 
ze strony chciwych krwi i cu
dzego mienia rabusiów, gdy 
trzeba kuć oręż dla obrony, bo 
tylko siła zdolna iest powstrzy 
mać szaleńców przed zbrodnia. 
Naród polski buduie właśnie 
taki piękny dom — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, wzma 
ga jednocześnie swa sile obron 
na. pomnaża swói udział w 
walce o pokói przeciwko pla
nom imperialistów amerykań
skich i ich neohitlerowskich 
wasali.

Walce i pracy narodu prze
wodzi nasza partia, która u- 
zbroiona w nieśmiertelne nau
ki Lenina — Stalina, w do
świadczenia budownictwa so
cjalistycznego slawnei WKP(b). 
wytycza nam w każdym okre
sie naszego rozwoiu drogi re
alizacji wielkich, ambitnych 
zadań. I oto ostatnio VII 
Plenum KC naszej Partii wska 
zdło nam środki, iakie należy 
zastosować w walce o trudny, 
decvduiacv dla całei Sze
ściolatki. tegoroczny plan go
spodarczy. Scementować so
jusz robotniczo - chłopski — 
podstawę frontu narodowego 
poprzez zacieśnienie spójni e- 
konomicznel miedzy miastem 
a wsią, poprzez wzrost wytwór 
czości rolniczej i likwidacje 
nadmiernei dysproporcji mie
dzy rozwojem rolnictwa a prze 
mvsłu, zastosować nowe meto 
dv kierownictwa gospodarcze
go i oartv1nego. odpowiadają
ce nowym, większym i trjd- 
nieiszym zadaniom — oto pod 
stawowe nauki VII Plenum. 
Nie wolno nam zapominać o 
nich ani na chwilę, jeśli do 
wspaniałych osiągnięć, stano
wiących w dzisiejszym uro-

Q SIEM lat mija dziś od hi- 
storycznego dnia 22 lipca 

1944 roku, który otworzył no
wą erę w dziejach narodu poi 
skiego. Osiem lat mija od chwi 
li. gdy na skrawku wyzwolo
ne) przez Armie Radziecką i 
Wojsko Polskie ziemi nadbu- 
źańskiei. Polski Komitet Wy
zwolenia Narodowego ogłosił 
Manifest, wzywając naród do 
rozstrzygającej walki z faszy
stowskim okupantem oraz ro
dzimym obszarnictwem i wiel 
ka burżuazia o Polskę wolna 
i niepodległa, robotniczo-chłoo 
ska, o władze ludu pracujące
go.

W każda rocznice Manifestu 
Lipcowego spoglądamy wstecz 
na przebyta iuż drogę, podsu
mowujemy z radością nasze 
wielkie osiągnięcia. Dzisiej
szy 22 lipca jednak przepełnia 
nasze serca większa radością i 
duma niż którakolwiek roczni 
ca Manifestu w poprzednich 
latach. 22 lipca 1952 roku jest 
bowiem dniem podwójnie hi
storycznym. w którym ósma 
rocznica wyzwolenia zbiega 
sie z uchwaleniem przez Sejm 
Konstytucji Polskiej Rzeczyco 
spolitei Ludowei.

„Masy ludowe, które tworzy 
łv swa praca byt i bogactwa 
ojczystego kraju, nie miały ni
gdy w dziejach narodu możno 
ści stanowienia o prawach i 
warunkach życia społecznego”
— powiedział towarzysz Bie
rut otwieraiac sejmowa dysku 
sie nad proiektem Konstytucji.
— „Mogło sie to stać dopiero 
po zdobyciu władzy przez ma
sy pracujące, czemu dał wy
raz wiekopomny Manifest Pol 
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego z 22 lipca 1944 
roku...

...Nowa nasza Konstytucja 
ze względu na swa przełomo
wa treść, jak również pow
szechne jej omówienie\w toku 
dyskusji ogólnonarodowej, sta 
je się pierwszą w dziejach na 
rodu Konstytucja polskiego lu 
du pracującego jako właściwe 
go i rzeczywistego dziś gospo
darza kraju, rządzącego się 
własnymi prawami”.

U źródeł tego rewolucyjne
go przełomu w życiu naszego 
narodu leżv epokowy triumf 
oręża narodów ZSRR nad fa
szyzmem hitlerowskim, leży 
70 lat bohaterskich walk o na
rodowe i społeczne wyzwole
nie prowadzonych przez klasę 
robotnicza. spadkobierczynie 
wszystkiego, co w ciągu wie
ków było w narodzie rewolu
cyjne. postępowe, szlachetne, 
światłe: u źródeł tego przeło
mu leży mądra, dalekowzrocz 
na polityka partii marksistow
sko - leninowskiej — przewód 
niczki klasy robotniczej i ca
łego narodu.

Ona to. Polska Partia Robot 
nicza i iei kontynuatorka — 
Polska Zjednoczona Partia Ro 
botnicza — iest organizatorem 
naszych wielkich rewolucyj
nych przeobrażeń, ona zapali
ła najszersze masy narodu 
twórczym entuzjazmem, por
wała je do ofiarnych czynów 
w walce i pracy dla dobra Oj
czyzny.

M. Gactłojcui
Pułkownik gwardii

PIERWSZE
SPOTKANIE

ŚWIĘTO ODRODZENIA 
ŚWIĘTO KONSTYTUCJI

czystym dniu powód naszej u- 
zasadnionei dumy i radości, 
pragniemy dodać 22 Lipca 
1953 roku nowe zwycięstwa w 
naszym pokojowym budownic
twie. ieszcze wspanialsze i 
pieknieisze.

Dzisiejszą rocznicę Odrodzę 
nią j święto Konstytucji opro
mienia entuzjazm młodości. 
Miliony młodzieży manifestują 
we wszystkich miastach woje 
wódzkich i powiatowych na
szego kraiu. 200 tys. najlep
szych spośród młodzieży pol
skiej uczestniczy na placu 
MDM w Warszawie w Zlocie 
Młodych Przodowników — Bu 
downiczych Polski Ludowei. 
Wyłoniło ich wielkie przedzlo- 
towe współzawodnictwo w fa
brykach. kopalniach. PGR- 
ach, POM-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych. gromadach 
wiejskich, iednostkach woi- 
skowych i iunackich. szkołach 
i wyższych uczelniach. Naiszer 
sze rzesze młodzieży czynem 
dały dowód swego patriotyz
mu. oddania Polsce Ludowei. 
ofiarności, woli obronv ->okoiu 
i wykonania Planu 6 iego.

Każdy z nas. gdv zobaczy 
dziś kolumny i barwne koro
wody młodzieży z radosna pie 
śnia ciągnące po ulicach na
szych miast, pomyśli: oto na
sza przyszłość, chluba i na- 
dzieia. szczęśliwe pokolenie, 
które zaznało radości tworze
nia nowego, budowania lepsze 
go świata, pokolenie, które ma 
nieograniczone możliwości roz 
woiu swoich talentów twór
czych, oto ci, którzy wcielać 
będą w życie nasza Konstytu
cje. oto budowniczowie Polski 
Socjalistycznej.

Bo ich zdolności, ich do
świadczenia przedzlotowe. ich 
umiejętności, ich trud, podob 
nie Jak coraz lepsza, coraz bar 
dzlei świadoma praca całego 
narodu służyć będzie przecież 
budowie gmachu Polski Socja
listycznej-którego fundamen 
tern iest Manifest PKWN, a 
potężnym filarem, stanowią
cym główne oparcie dla dal
sze! budowy — Konstytucla 
Polskie! Rzeczypospolite! Lu
dowe!.



jak to za tamtych czasów szli 
do miasta? Ilu to poszło ze 
Wżerowa, z Kępina, z innych 
wiosek w okolicy? Powracali 
niektórzy, strasząc gorzką 
prawdą . „Roboty ni
gdzie nie ma, chyba pod ko
ściołem tylko stanąć 1 ręką wy 
ciągnąć...” Znać, że w mia
stach było tak samo, jak u nich 
we Wżerowie, gdzie na okoiicz 
nych 100 gospodarzy 16 miało 
konie.

— Teraz jest inaczej, Inna 
Poldka nastała — agitowała za 
siebie 1 za męża Władka Wrzo 
chulowa. — Nie czytał to oj
ciec?

Nie, nie czytał. Andrzej 
Szczygieł nie mógł czytać, bo
wiem był analfabetą, tak jak, 
jego ojciec 1 matka.

— Sam nie wiem, jak to się 
stało, że jednak pojechałem. 
No, ciekawość przemogła, bo 
Stefka pisała coraz.

W szpitalu zaczęła praco
wać, jakieś kursy robić, niby 
na sanitariuszkę — wspomina 
dziś tamtą decyzję Szczygieł. 
I zaraz dodaje:

— Bo to i prawda: najlep
szego życia na tym kawałku 
ziemi, com z reformy dostał, 
to bym i nie zbudował. Trud
no samemu. A tu po wsiach 
chodzili i w gminie mówili, że 
do przemysłu ludzi trzeba...

Tak więc Andrzej Szczygieł 
wyjechał do Szczecina, jako 
forpoczta w chłopskim marszu 
z małorolnej wsi do wielkie
go, budującego się przemysłu, 
któremu wciąż mało było lu
dzi, który dawał zarobek 1 
zmieniał krai i ludzi.

Brygada

Sławomir Król

przemysłowych i na Inwesty
cję przeznaczono 183,7 miliar
dów złotych. Szczygłowie mog 
li bez obawy osiedlić się w 
nadmorskim Szczecinie, gdzie 
rosła Stocznia Szczecińska, na 
Skolwinie — Papiernia, a 120 
kilometrów na północ od mia
sta — sztandarowy obiekt Sze 
ściolatki — świnoujska baza. 
Praca czekała na Szczygłów 
rzeczywiście — jak to pisała 
w jednym ze swoich listów 
szczecińska sanitariuszka Stef 
ka Szczygłówna.

Nie jest przypadkiem, że 
Szczygłowie wczepili się w 
Stocznię. Władysław Wrzo- 
chul, wżerowskl kowal dwor
ski, zobaczył maszyny.

— Tyle maszyn, że człowiek 
kiedyś przez całe życie by nie 
zobaczył — opowiadał w do
mu, po pracy. — A kuźnia, 
gdzie tam naszej dworskiej do 
niej...

Pierwszy poszedł na Stocz
nię Władysław Wrzochul, za= 
nim, po mężowskiemu przyka 
zaniu — Władka. Na sprzą
taczkę. To był początek. Za ni 
mi poszedł stary Szczygieł, 
syn Tadek, mąż Ireny, a wresz 
cie mąż siostry starego Szczyg 
ła — Franciszek Fasila. Mało
rolny Wżerów dał więc budu
jącej się Stoczni — jednemu z 
owych 1425 wielkich zakła
dów przemysłowych — sześciu 
robotników, którzy pod kie
rownictwem Wierzbickich, Ry 
marskich i Lehmanów, sy
nów klasy robotniczej z krwi 
i kości — mieli budować okrę 
ty.

Reportera szukającego naz
wisk: Szczygieł, Wrzochul, czy 
Fasila na stoczniowych tabli
cach współzawodnictwa—spot 
ka zawód. Nie figurują jeszcze 
na nich. Ale wżerowscy for
nale wykonują swoje obo
wiązki, usiłując się uczyć 
od ludzi, którzy już dawno po
jęli, że ich dobrobyt i przy
szłość zależy od tych statków 
co rosną na pochylniach. W 
rozmowach z rodziną Szczyg
łów dochodzi się do wniosku, 
że różne są Ich drogi do zrozu 
mienia tej prawdy, którą już 
dawno pojął montażysta Ry
marski, czy Lehman.

Władka Wrzochulowa opo- 
wia:

— To sprzątanie wychodziło 
mi już gardłem. Młoda jestem, 
ręce mam zdrowe 1 chclało mi 
się coś robłć, coby naprawdę 
było widać. Ciągle się słysza
ło, że dziś kobieta może chło
pa W robocie zastąpić, ale u 
nas na Stoczni jakoś tego nie 
było. Dopiero jak kadłubow- 
nię zbudowali, to w Partii mó 
wili, żeby się kobiety na suw 
nicowe zgłaszały, na kurs. Tro 
chę się bałam, bo to, wiecie, 
w wiejskiej robocie tom zapra 
wioną, z ojcem we dworzem 
robił* i wogóle, ale na maazy-

III.

Rodzina jest duża. Szczygieł 
i żona oraz dwoje dzieciaków: 
Gieńka i Marianna. Tadek już 
się prawie nie liczy, pracuje 
na siebie. Władka jest z mę
żem. Druga córka Irena już w 
Szczecinie wyszła za mąż. Tu 
również zjechała siostra Szczy 
gła — Fasilowa. Fakt ten bez- 
wątplenia odnotowano w miej 
sklej ewidencji, jako wyraz 
rozrastania się miasta.

Stało się to w roku, w któ
rym rozpoczęto w kraju budo
wę 1425 wielkich zakładów

nach?... A mój mąż tylko sta
le mówił: „Głupia, co będziesz 
z tą szczotką ganiała. Fach to 
jakiś, czy co?”. Namawiał, a 
kłócił się niekiedy, że powie
działam— pójdę... Zresztą na 
całej stoczni wtedy mówiono, 
że obowiązkiem każdego po
móc w budowie statków...

I oto dziś, była dworska 
dziewczyna z Wżerowa, której 
z laski płacono po 70 groszy 
dziennie przy żniwach, której 
w czworakach zabierano mło
dość — siedzi wysoko w kabi
nie potężnej suwnicy. Nikt by

— „Ty, Tadek, uważaj: robot 
nlkaml się stajemy, to ' po ro 
botniczemu trzeba żyć...”

Pod naciskiem rodziny za
prowadzono go na Stocznię 1 
17«letni Tadek Szczygieł uczy 
się na spawacza. Nie jest 
wprawdzie najlepszym spawa 
czem, nie doszedł jeszcze do 
ZMP, ale jest wpatrzony we 
Władkę, o której na stoczni 
słyszy, że troszczy się o suwni 
cę, dba o konserwację i o 
oszczędność prcdu, że me za
wiodła zaufania kierownic
twa, które posłało ją ,na kurs, 
wyuczyło zawodu, awansowa
ło... A rosnący statek na stocz
niowej pochylni mówi Tadkowi 
Szczygłowi, że potrzebna jest 
jego praca 1 praca całej rodzi 
ny Szczygłów, Wrzochulów i 
Fasilów.

W niezwykłych bowiem cza
sach żyją trzy stoczniowe ro
dziny, powstałe z 2.700.000 
chłopów, którzy przyszli do 
przemysłu.

W ich kraju za lat trzy bę
dzie się produkować 607.9 mi
lionów metrów jedwabiu, 22 
miliony par obuwia skórzane
go, 88.000.000 kilogramów my 
dla i 1.100.000 ton cukru. Kie
dyś Szczyglorwle — fornale by 
li biedni: na buty nie mieli, 
na cukier, ani na sól. Kraj w 
którym żyli, nie produkował 
ani okrętów, ani samochodów. 
Dziś Szczygłowie — stoczniow 
cy stają się zamożni: mają bu 
ty, a nawet i cukru pod dostat 
kiem, a kraj ich za lat trzy bę 
dzie produkował 37.000 sztuk 
samochodów 1 setki tysięcy ton 
okrętów.

— Dobre czasy idą... — mó
wi Władka Wrzochulowa.

— A tak, dobre... — potaku 
je stary Szczygieł.

Bo zmienia się kraj i w tych 
przemianach blorą udział byli 
wżerowiacy.

K. B.

Józek tymczasem o mało co oczu sobie nie 
wypatrzył i myślał: „Skądże by w Nakorach 
takie rzeczy?” i marzył: „Żeby to tak z bliska 
zobaczyć, oho!"

Marzenie spełniło się jeszcze tego samego 
dnia — „Telimena” obwiozła po porcie wy
cieczkowiczów, a wśród nich trójkę naszych zna 
jomych. Józek już wówczas podjął pewne bar
dzo ważne postanowienie. Dzisiaj wystarczy 
wyjaśnić je jego słowami: „...A potem pojecha
łem do domu po manatki i cześć!”

Od tego, zresztą skromnego, pożegnania Józ- 
ka z rodziną, minął prawie rok. W tym cza
sie Siurek już nie jedną tonę załadował na sta 
tek. Pracował razem z cenionym na „Starów
ce” przodownikiem pracy Sławomirem Królem, 
który od pierwszej chwili darzył chłopskiego 
syna szczerą sympatią i przyjaźnią.

Taka więc była pierwsza znajomość Józefa 
Siurka z portem i ze Sławomirem Królem. Prze 
rodziła się ona w stałą przyjaźń.

III. NARODZINY BRYGADY

Wkrótce robotnicy wybrali Króla grupo
wym na nabrzeżu. Ten jednak, prawdę powie
dziawszy, nie bardzo się z tego cieszył, ,poleci” 
parę złotych dodatku za wypełnianie papier
ków — to prawda, ale jaka za to odpowie
dzialność! Żeby to chociaż z młodymi robić. Z 
takimi to zawsze się jakoś prędzej można doga
dać.

Poza Siurkiem, który pod jego okiem znacz 
nie się w robocie podciągnął, Król był naj
młodszym w grupie i do tego brygadzistą. Nie 
trudno się więc domyśleć, komu zwierzył się 
ze swojego marzenia o nowej brygadzie. Po
rozmawiali 1 uradzili, że owszem, należałoby 
brygadę młodzieżową zorganizować, tym ba r- 
dziej, że Zlot nadchodzi 1 cała młodzież do 
Czynu staje. A wiadomo — razem zawsze le
piej i raźnie!.

Chętnych do brygady postanowili werbować 
stopniowo spośród tych, co niedawno ze wsi do 
portu poprzyjeżdżali. Puścili się więc razem 
między robotników, a szczególnie wzięli na cel 
grupę starego Muchy, którą — jako nwrra- 
nlzowaną „zbieraninę” maruderów 1 obiboków 
— łatano wszelkie „dziury” w przeładunkach 
lub czasem przeznaczano do robót placowych 
na dniówkę. Każdego „na oko podchodzącego” 
wywołali na bak. Wówczas Siurek sprytnie za' 
gady wał:

— Marnie, prawda? Lepiej by się w bry
gadzie robiło, co? Zawsze akort to nie dniówka.

A kiedy rozmówca okazywał zainteresowa
nie, Siurek dodawał niby od niechcenia:

— Jak chcecie to... to przyjdźcie pojutrze n* 
zebranie. Nas jest kilku młodszych, ale maj
ster kazał do 13-stu dobrać, na jeden ganek.

W taki mniej więcej sposób doprowadzili do 
Śsgo, te aa przedzlotowym zebraniu całąj ml*.

IV.

— O zmieniło się, zmieniło 
— kiwa głową Andrzej Szczy 
gieł. — Sam się człowiek na
wet tyle dobrego nie spodzie
wał...

Były fornal na zbyt osobi
ste może korzyści przelicza te 
zmiany. Nauczył się jako tako 
czytać i pisać, zęby mu bez
płatnie wprawili, kupił sobie 
trzy pary butów i jedną z cho
lewami, a ostatnio garnitur. 
Zięciowi wzięli garnitur „na 
wypłat”; już trzeci od cza
su przyjazdu do Szczecina. W 
zeszłym roku najmłodsza Ma
nia zapadła trochę na płuca, 
odbiło się wżerowPkie wyży
wienie. Posłano ją ze szkoły 
do prewentorium na kurację, 
wróciła opalona, policzki mia 
ła pełne jak jabłka. „A moja 
stara to tak się spasła, że cl 
co ją w Wżerowie znali to by 
jej nie poznali teraz” — z nie 
ukrywanym zadowoleniem roz 
pamiętuje stary Szczygieł. Na 
osobiste korzyści przelicza 
zmiany były fornal, ale jest 
to początek drogi do zrozumie 
nia prawdy, że cały kraj się 
zmienia, zmienia się naród.

Sprawa Tadka Szczygla, te
go 15-letniego wyrostka ze 
Wżerowa, jest kolejnym wzro 
Btem w życiu rodziny. Nie 
chciał się uczyć, rzucił szkołę, 
o potem jak ptak, któremu roz 
tworzono klatkę, na oślep pole 
ciał w świat. Nareszcie swobo 
da, już nie czworaki, ani kawa 
łek gruntu we Wżerowie! Mia 
sto! Zaczął się kręcić przy ma 
larzach za pomocnika, potem 
pofrunął do PGR-u, ale 1 tam 
długo nie zagrzał miejsca. Wró 
cii do domu, myszkując za no 
wą podróżą po kraju, który 
kusił wielkością spraw. Mat
ka mówiła: „Ty tam nie patrz, 
jak to pierwej było, trzeba się 
zawodu Wyuczyć. Patrz no na 
Władkę, albo na Stefkę. Na lu 
dzl Idą...”

Władka była mądra, tłuma
czyła:

od ziemi, skrawka wprawdzie, 
ale własnego, tak długo prag- 
nionego... Żyć już przecież za
czynali inaczej, nie Jak za for- 
nalskikch czasów. Gospodarza
mi byli. Tadek zaczął chodzić 
do szkoły, dzieciaki już nie wo 
lały łażąc za matką: „chleba 
dasz...?”. Ziemia dawała. I to 
fornalskie spragnienie ziemi, 
teraz zaspokojone przez refor
mę, zaczęło się kłócić ze słowa 
ml Władki 1 namowami w li
stach Stefki. Strach wobec nie 
znanego, na drugim krańcu 
Polski położonego miasta, był 
silny. A bo to nie pamiętali,

L

W niezwykłych czasach ży 
ją Szczygłowie.

Za 10 kilo cukru trzeba za
płacić tyle co wart Jest 14 kilo 
gramowy prosiak. Z* 10 kilo 
soli trzeba dać 24 litry mleka 
a za 100 gramów tytoniu 54 
litry. Dziennie na jedną osobę 
w domu mogą wydawać 19 gr0 
»y.

Szczygłowie nie mają złu
dzeń: butów nie kuplą, bo nie 
mają zboża. Nie kupią również 
soli ani cukru, bowiem w gos
podarstwie Szczygłów nie ma 
krowy ani świniaka. 19 gro
szy dziennie musi więc wy
starczyć każdemu z siedmior
ga członków rodziny Szczyg
łów na wyżywienie 1 ubranie; 
chorować ani uczyć się w ro 
dżinie Andrzeja Szczygła nie 
wolno. Pojęcia: kino, teatr, ur
lop i jazda pociągiem są w ro 
dżinie nie znane. Andrzej 
Szczygieł zarabia bowiem 40 
złotych miesięcznie.

— Mą złe czasy — powia
da Szczygłowa, wysuszona ko
biecina i wtyka dzieciakom 
po gorącym ziemniaku,

— Ano idą — potakuje An
drzej Szczygieł, Jak co roku, 
głosem nawykłym do nieżale
nia się. Bo trzeba wiedzieć, że 
Andrzej Szczygieł Jest od lat 
wielu fornalem w majątku 
Wżerów w powiecie Puławy i 
głodne lato 1936 roku nie jest 
dla niego niczym nowym.

II.
Przyjazd Stefki Szczygieł do 

Szczecina zostanie napewno za 
Uczony w mówionej kronice 
rodziny Szczygłów do spraw 
najważniejszych. Być może, że 
tylko kobieca, gospodarska 
przezorność nakazała Stefce 
Szczygieł napisać do Wżero
wa, gdzie na półplęta hektara 
z reformy usiłował gospodatro 
wać Andrzej Szczygieł, ongiś 
obszar niczy wyrobnik.

„...co się więc ojciec będzie 
męczył z tą ziemią. Nigdy jej 
nie mieliśmy, to i teraz może
my się bez niej obejść. Niech 
ojciec odda ziemię innym 1 
przyjeżdża do Szczecina. Pra
cy tu Jest dużo...”

Tyle Stefania Szczygieł.
We Wżerowie mieU inny pog 

ląd na tę sprawę. Szczygłowa 
załamała ręce: „Tyli świat, 
mój Boże...” Dzieciakom — Tad 
kowi, Mariannie, a nawet i Ire 
nie było straszno. Jedynie 
Władka, co jeszcze w wojnę 
wyszła za mąż za dworskiego 
kowala Tadeusza Wrzochula, 
powiedziała:

— Co mamy nie jechać? Że 
by to jeszcze jakiś przychó
wek był, ale tak?...

Pewnie pod namową męża, 
który wyuczył się „sam z sie
bie”, jak to zwykle po wios
kach bywało, kowalstwa i te
raz tęsknił za Jakimś warszta 
tern z maszynami 1 pełnym 
wszelkich narzędzi — Władka 
Szczygieł stała się niespokoj
nym duchem rodziny”. Jechać, 
jechać...!”. Niełatwo jednak 
było Szczygłom odczepić się

I. SZCZĘŚCIE
Parę słów wstępu należy się Królowi. Nie 

z wieku ani z urzędu, ale po prostu dlatego, że 
to on jest sprawcą tego, o czym za chwilę opo
wiem.

Otóż dwudziestoletni brygadzista sztauerski 
— Sławomir Król pracuje w porcie od 1949 
roku. Jest synem kolejarza z kutnowskiego po
wiatu, w łódzkim. W rodzinnym jnieście „ro
zeszło się” o dziewczynę, Król ustąpił 1 wyje
chał na zachód „rozejrzeć się po świecie”. Tak 
trafił do Szczecina.

Po roku pracy w porcie ożenił się, * po 
dwóch latach chciał już ze BZtauerstwa zrezyg
nować, bo mu się miała rodzina powiększyć, 
zaś własnego mieszkania nadal nie posiadał. 
Na szczęście jednak ostatnia próba uzyskania 
mieszkania w pełni powiodła się Królowi, zre
sztą, w dużej mierze, dzięki Jego wrodzonemu 
sprytowi. Po prostu na dwa miesiące „przed 
terminem” powiedział dyrektorowi portu, że 
mu się syn Jerzy urodził i mieszkanie otrzy
mał w trybie przyśpieszonym. Wprawdzie 
martwił się później, „bo a nuż córka będzie?”, 
ale że rzeczywiście syn się urodził, któremu na 
imię Jerzy zgodnie z projektem nadano -— ca
la historia — jak opowiada dziś szczęśliwy 
ojciec — zakończyła się bez zarzutu.

W ten sposób los uśmiechnął się do Króla, 
a nabrzeże „Starówka” już na gtałe zyskało 
dobrego sztauera j organizatora roboty.

II. PIERWSZA ZNAJOMOŚĆ
W tym samym mniej więcej czasie w to

warzystwie siostry i szwagra spacerował po 
Wałach Chrobrego Józef Siurek, sycąc wzrok 
nigdy dotąd w życiu nie widzianym portem: 
kanałami, statkami, dźwigami... Siostra Józka 
szczyciła się miastem, w którym zamieszkała 
po wojnie i powtarzała od czasu do czasu:

— A co? Widziałeś coś podobnego w siedle
ckim?

SZEŚCIORO z 2.700.000

DZIECI WALCZĄCEJ KOREI

Serdecznio powitała młodzie i polska przybyłe na Zlot 
dzieci koreańskie. Wiązanki kwiatów wręczone przez 
warszawskich harcerzy miłym gościom zlotowym były wy 
razem serdecznych uczuć dla dzieci bohatersko walczącej 

Korei.

z dawnych wżerowskich w tej 
opiętej w popielaty kombine
zon kobiecie nie poznał daw
nej Władki Szczygłówny, 
dziewczyny o smutnym spoj
rzeniu. Suwnica niesie na łań 
cuchach blachy: od marklerni 
na przedmontaż — do Jedyna« 
ka, Szwagrzaka i Rymarskiego. 
A młody brygadzista, ZMP- 
owiec Dudnik, woła do Wrzo- 
chulowej:

— A dawajcie tam szybciej, 
bo na pochylni staną z robo
tą!

I Wrzochulowa niesie na 
swojej suwnicy następną bla
chę, na którą czeka statek.

Zmieniło się życie...

Rodzina Szczygłów w domu



O sobie i o Polsce
wsi. Spłaty pożyczek 1 procen 
tów zabterały 33 proćent ogól 
nych wydatków. A nożyce 
cen? Na Jednym końcu tych 
nożyc gromadziła się nędza 
chłopska, na drugim rosły zy
ski kapitalistów.

Pożerało nas ,.miasto" — 
sumuje Paszko opowieść.

• * •

A teraz?
Z oczu chłopa niknie gdzieś 

rozgoryczenie, wygładza się 
pajęczyna zmarszczek. Doby
wa gazetę, szuka zaznaczone
go ołówkiem miejsca, znajdu
je je i czyta:

,;Po raz pierwszy chłop 
w Polsce uwolnił się dzięki so 
Juszowl z klasą robotniczą z 
Jarzma wiekowego ucisku, po
zbył się raz na zawsze „pana", 
stał się pełnoprawnym współ
gospodarzem swego kraju, 
przestał żyć w nędzy 1 głodzie, 
dźwignął się 1 odetchnął pełną 
piersią. Po raz pierwszy od se 
tek 1 dziesiątek lat dziecko 
chłopskie uwolniło się od po
niewierki 1 tułaczki za Chle
bem, od beznadztejnel troski o 
swą przyszłość, znalazło naresz 
cle w swej Ojczyźnie szerokie 
możliwości przestąpienia przez 
odwieczny mur, oddzielający 
wieś od miasta, prawo do zdo 
bycia wiedzy, zawodu, pracy 
według własnego wyboru".

— Teraz? Ziemi to mam 7 
ha, dwa konie, dwie krowy 1 
dwie Jałówki, trzy świnie, w 
tym roku odstawiłem Już 2 
tuczniki, kilka owiec 1 trochę 
drobiu. Inwentarza żywego 1 
martwego mam pod dostat
kiem, państwo dało mi zabudo 
wanla 1 kredyty na zagospoda
rowanie.

— To — co do mnie. A co 
do wsi, to też krótko powiem. 
W Teodorówce, tam na lubel- 
szczyźnle, mieliśmy 4-klasową 
szkołę — 1 na tym koniec.
Tu, w Zabowle. mamy szkołę 
7-klasowa, poza tym bibliote
kę, świetlicę, dzieciniec, bois
ko sportowe, pocztę 1 światło 
elektryczne. W GOM-ie ma
szyn wystarcza dla wszystkich.

dzieży Biura Portowego zjawiło się kilkunastu 
młodych robotników, a niespodziewanie między 
nimi stary sztauer, tow. Surzeń, który chciał 
wszędzie z młodym Królem pracować.

IV. ZOBOWIĄZANIE
Sławomir Król wolno i wyraźnie czytał 

z kartki:
— Na cześć Zlotu Młodych Przodowników w 

Warszawie podejmujemy zobowiązanie zorga
nizowania młodzieżowej brygady sztauerskiej 
i uzyskania z nią do dnia Święta Odrodzenia 
185 procent normy w przeładunkach statków.

Już zagrzmiały oklaski, ale Król kończył 
je przekrzykując:

— Apeluję do kolegów, by wstępowali do 
brygady 1

Kiedy opuszczali zebranie byli już mło
dzieżowym zespołem sztauerskim: robotniczy 
syn Sławomir Król stanął na czele 12-stu sy
nów chłopskich, by poprowadzić ich do walld 
o zwycięstwo w Zlotowym Czynie. A kiedy po 
zebraniu starał się odgadnąć, jak ułoży mu się 
współpraca z tymi „wsiowymi robotnikami’’ — 
wówczas w jakiś dziwny sposób przypomniała 
mu się historia z przeczytanej ostatnio noweli 
Sienkiewicza.

— Tyle tylko — uświadamiał sobie Król— 
że Wawrzon Toporek z Maryśką nawet w 
Ameryce nie znaleźli pracy i chieba. A moi led 
wie przyjechali do portu z Ostrołęki i bilgoraj 
skiego, a jut pracę mają. No i to jeszcze, że 
oni nie tyle za chlebem przyjechali, ile po swo
je święte prawo, prawo Konstytucją zagwaran 
tęwane — po zawód i awans.

V. CZYN
Przypuszczenie Króla sprawdziło się: młodzi 

dogadali się rychło. Już po kilku dniach To- 
rnys przezwany został „dzionkiem”, bo za
miast „na dniówkę” to „na dzionkę” mówił, 
Liszka został „sołtysem” przez swoją powagę i 
spokój, a Bartold — „piłkarzem”, jako, ie na
miętnie grywać zaczął w ataku jednej z porto
wych drużyn.

Nieco gorzej, a raczej po prostu — cięż
ko było początkowo z robotą. Worki wyśliz
giwały się z niepewnych rąk, po sprzęt chodzi
ło się parę razy, bo ktoś przyniósł stropy, ale 
za krótkie lub za długie, od łopat robiły się 
pęcherze na dłoniach. A tu jeszcze starsi prze- 
śmiewali się z „dzieciaków" i perory majstrom 
prawili za to, że oszczędzają młodych, nie po
syłając ich do ładowania maszyn i stalowych 
części. „Niechby tam pokazali co potrafią”.

Pomimo tych trudności nikt w brygadzie na 
wet nie pisnął że ciężko. Laskowski tylko mar
twił się trochę, bo już praktykantem piekar
skim był, a teraz trudniejszą miał robotę. ale 
mu któryś wytłumaczył, że „Gorki też był pie
karzem, a na człowieka wyszedł”.

Ci, którzy stoją 
na draży nowego życia

Plutonowi Władysław Kozołub i Jan Pędzierski orat w 
rogowy Piotr Drzazga.

Spotkali się w tej samej 
Jednostce wojskowej. Zbliżyły 
ich do siebie wspólne zajęcia, 
ćwiczenia i pogadanki wojsko 
we 1 ta sama nieodparta wola 
przodowania w wyszkoleniu bo 
Jowym 1 politycznym, ta sama 
chęć, która mimo różnicy po
ziomu każdego z nich, mimo, 
że Jednemu nauka 1 praca idzie 
łatwiej, a drugiemu trudniej 
— Jest prawdziwym wyrazem 
umiłowania Ojczyzny, walki o 
wzrost jej obronności, o to, by 
wraz z całym narodem budo
wać silną i szczęśliwą Polskę.

Jan Pędzlerskl ukończył 
szkołę Jedenastoletnią na Dol
nym Śląsku; Władysław Ko- 
zołub, syn małorolnego chło
pa. a obecnie członka spół
dzielni produkcyjnej w Mię
dzyrzeczu, ślusarz ze Strzego
mia, Piotr Drzazga, robotnik 
z Dolnego Śląska, syn hutnika 
z Chorzowa — razem Jedną idą 
drogą.

— Ogarniało mnie nieraz 
zmęczenie, bo nie Jest łatwa 
służba w wojsku — wspomi
na plutonowy Władysław Kozo 
łub. — Ale postanowiłem, że 
zostanę przodownikiem wy
szkolenia bojowego 1 polltycz 
nego i słowa swego muslałem 
dotrzymać. Kiedy ogarniało 
mnie zmęczenie, myślałem: 
mam obowiązek bronić ludo
wej Ojczyzny, bronić spół
dzielczej ziemi, na której pra
cuje moj ojciec. No cóż — 
Jak jej mam bronić, Jeśli nie 
poprzez usilną pracę nad so
bą. przez osiąganie w ćwicze
niach dobrych wyników? Zie
mię mojemu ojcu dała Polska 
Ludowa, Polska pomogła w 
zorganizowaniu spółdzielni, da 
la kredyty, żeby gospodarka 
rosła, żeby rósł dobrobyt.

Fabryka, w której pracowa 
łem, ząnlm poszedłem do woj 
ska — też Jest naszą własno
ścią. I Ja zawsze o tym pa
miętam.

Nie szczędzi wysiłku na za 
Jęclach wojskowych, na ćwiczę 
nlach 1 pogadankach, świado
mie walczy o coraz lepsze wy
niki Piotr Drzazga. Tak samo, 
Jak jego ojciec, wytapiający 
stal w hucie w Chorzowie, Jak 
Jego brat — spółdzielca z Bi- 
nowa w powiecie gryflńsklm, 
w swej codziennej pracy w 
wolsku — uniemożliwia impe
rialistom 1 podżegaczom wo
jennym targnięcie się na no
we, lepsze życie. Jakie cały

naród buduje w swej Ojcw* 
źnle. W kole samokształcenia 
wym zorganizowanym pnea 
ZMP w Jednostce woj
skowej. szeregowy Piotr 
Drzazga pomaga innym kolt* 
gom, żeby wszyscy, żeby en* 
ła Jednostka przodowała W! 
wyszkoleniu bojowym 1 polb 
tycznym. Cieszy się zaufaniem 
kolegów, zaufaniem dowódz
twa. Tkwią mu w pamtęe! 
słowa towarzysza Bieruta! 
„Troska o umocnienie naiźef 
suwerenności gospodarczej | 
politycznej wobec wszelkie* 
zakusów imperialistycznych, 
troska o nasze bezpieczeństwo 
i obronność, o nasz najwydafr 
niejszy wkład do dzieła obro
ny pokoju — nadal pozostaJO 
naczelnym zadanlen)...'*

Podchorąży Jan Pędzlerskl 
zostanie oficerem. Jego oj* 
ciec Jest robotnikiem w cu* 
krownl w Pastuchowle, rto* 
stra uczy się w szkole podstM 
wowej.

— Szczególną uwagę w mejol 
pracy nad sobą 1 nad kolegami 
— opowiada Pędzlerskl —- 
zwracam nie tylko na dobrg 
wyniki w wyszkoleniu polltycą 
nym, ale i na to, żeby na ćwb 
czeniach na letnim obozie na* 
uczyć się celnie strzelać, ja* 
najlepiej władać bronią, Jak^ 
nam powierzył nasz naród -* 
dla obrony pokoju, całości na* 
szej ziemi i naszych osiągnięć.

Wielu ZMP-owców z Jednost 
ki blerze udział w Zlocie Mło
dych Przodowników. Jest mig 
dzy nimi Władysław Kozołub, 
plutonowy — ten, który mima 
trudności, został przodownl* 
kłem wyszkolenia bojowego I 
politycznego. Zbiegają się ze 
sobą — Zlot i Święto Wiel
kiego Manifestu, który Kozo* 
łubowi, Pędziersklemu, Drox* 
dowl 1 milionom innych prźy* 
niósł wolność, przyniósł motll* 
woścl rozwoju, przyniósł per
spektywę twórczej pracy dla 
Ojczyzny.

„Polska przestała być kra
jem biednym, bezbronnym I 
niezaradnym" — powledzląt 
na VII Plenum KC towarzysł 
Bolesław Bierut. — „Minął I 
nie wróci nigdy wrzesień 1939 
roku, minęła i nie wróci nigdy 
hańba bezsilności naszego kra
ju wobec najeźdźców" — mó
wił Prezydent. Te słowa przy
świecają żołnierzom Ludowego 
Wojska Polskiego, swą codzten 
ną pracą walczącym o dalszy, 
wzrost siły naszej Ojczyzny. \

DELEGACJA BOHATERSKIEGO KOMSOMOŁU

W dniu lf> lipca br. w porcie lotniczym na Okęciu w War 
szawie serdecznie i radośnie witała młodzież ZMP-owska 
delegację Komsomołu — przedstawicieli bohaterskiej mło 

dzieży radzieckiej.

Jeden bogaty chłop miał w 
Teodorówce detektor — dziś 
w Zabowle chłopi mają 9 apa 
ratów radiowych, a reszta tyl 
ko czeka, kiedy następne na
dejdą do Gminnej Spółdzielni.

Paszko zastanawia się chwi
lę. Jest w kłopocie, bo długo 
trzeba by wymieniać nlezltczo 
ne dowody dostatniego życia, 
uzyskane w ciągu 8 lat Polski 
Ludowej.

— Syn kształci się w Szcze 
cinle na nauczyciela, córka 
kończy szkołę w Gryficach 1 
Ja sam, mimo tylu lat, ukończy 
łem niedawno w Jadwlslnowle 
kurs kulturalno - oświatowy 1 
zostałem kierownikiem/światli 
cy w naszej gminie.

„Dawniej następowała coraz 
szybsza degradacja 1 ruina pod 
stawowych mas chłopskich — 
dziś dobrobyt materialny wsi, 
Jej stopa życiowa niewątpliwie 
wzrasta".

— Słów człowiekowi braku 
Je — powtarza Paszko.

• * • *
Robi się wieczór. Rozmowa 

nasza toczy się przed świetli
cą, w którel zbiera się wyjeż 
dżająca na Zlot młodzież. Pasz 
ko przerzuca dalej zadrukowa
ne strony gazety.

— Nieraz sobie myślałem, 
że teraz to Już wszystko na 
wsi Jest dobrze. Ziemię mamy, 
narzędzia są tanie, gospodar
ka sie opłaca, bo miasto wszy
stko kupuje — niczego jnl wlę 
cej nie trzeba. A towarzysz 
Bierut udowodnił ml, że źle 
myślałem.

Przysunął gazetę do oczu.
„Ale należy zdawać sobie 

sprawę z odmienności obecnej 
struktury gospodarczej wsi w 
porównaniu ze strukturą prze
mysłu 1 pozostałych działów 
gospodarki narodowej — czy
tał Paszko. — Jest to zagadnie 
nie, które nabiera szczególnej 
wagi w obecnym okresie, W 
miarę jak posuwamy się na
przód w realizacji planu nasze 
go budownictwa socjalistyczne 
go zacofana i odmienna struk
tura gospodarcza wsi, oparta 
na drobnowłasnościowych me-

zlotowych dni

MIAŁ zwyczaj Paszko, że 
czytanie dłuższych arty
kułów w gazetach zwykł odkła 

dać na wolniejsze chwile, na 
niedzielne popołudnia lub desz 
czowe dni, kiedy trudno było 
pracować na polu. Normalnie 
zadawalał swą ciekawość 1 
pragnienie orientowania się w 
zachodzących na świecie wy
darzeniach krótkimi wiadomoś 
cłami, a często 1 sam tytuł mu 
siał wystarczyć. Wiadomo, ro
bota w gospodarce nie czeka, 
czas drogi, zwłaszcza kiedy 
żniwa za pasem.

Tym razem Paszko zadziwił 
wszystkich domowników. Daw 
no miną! normalny czas prze
glądania zadrukowanych stron, 
a on coraz uważniej pogrążał 
się w ezytanlu.

• * *

— Jak rozłożyłem gazetę — 
mówi Paszko, — Jak zacząłem 
czytać, co Prezydent powie
dział, to 1 Już się od tego nie 
oderwałem: o nas, o chłopach 
towarzysz Bierut mówił... Wie 
cle, — Paszko zniżył głos 1 
przysunął się do mnie bliżej, 
abym leniej usłyszał. I o mnie, 
naprawdę o mnie Jakby znał 
moje życie, myśli...

I zaczął Paszko chłopską o- 
powleść o tragedii przedwojen 
nej wsi, Jakby dawno zaleczo
ną ranę na nowo otwierał.

Ojciec miał na Lubelszczyź 
nie 2 morgi , ziemi, a w domu 
— siedmioro dzieci. Kiedy 
zmarł, synowie powrósłem po 
dzielili chudą, ojcowską sche
dę na 7 równych części, „sa
mi, bo mierniczemu nie było 
z czego zapłacić",

— Trudno sobie wyobrazić, 
Jakie to było życie, — wyrywa 
się westchnienie z piersi. — I 
do garnka nie było co włożyć 
1 strach o Jutrze pomyśleć.

Dojrzalszy o 8 lat Polski Lu 
dowe.j Paszko innymi oczyma 
spogląda na tamtą, odległą 
już. a Jeszcze kładącą się nie
znośnym ciężarem na serce 
rzeczywistość. Wie, że wszyst 
ko co powie, będzie tylko nie 
znacznym, drobnym fragmen
tem niedoli przedwojennej

todach produkcji nie pozwala 
na dostateczny wzrost produk
cji rolnej i oddziałuje w co 
raz silniejszym stopniu na 
wzrost dysproporcji między po 
trzebami gospodarki narodo
wej w zakresie produkcji roi 
nej a rozwojem tej produk
cji. Innymi słowy dotychcza
sowe tempo wzrostu produkcji 
rolnej pozostaje nadmiernie w 
tyle w stosunku do potrzeb go 
spodarki narodowej".

— To tak, Jakby towarzysz 
Bierut powiedział: Ty, Paszko, 
widzisz tylko siebie, a Polski 
nie widzisz.

—-1 ma rację. Wydawało ml 
się dotąd, że Jak swój plan 
sprzedaży zboża wykonam, mię 
so i mleko odstawię, to Już 1 
swoje zrobię. A tu się okazuje, 
że to za mało. Przemysł rośnie 
Jak na drożdżach, widać to 
przecież po tym, że coraz wlę 
cej maszyn 1 towarów na wieś 
przychodzi — a my, z naszą 
gospodarką wleczemy się Jak 
nlenrzymlerzajac krowa za 
traktorem. Mam cl Ja na to do 
wody. Z każdym rokiem Jest 
więcej w Polsce fabryk, stale 
zwększa się produkcja przemy
słu. A u mnie — Jak zboże 
sypało ml w 1949 roku 12 q 
z hektara, tak 1 dalej sypie. 
Ani metra więcej.

Paszko przerywa na chwilę.
— Prezydent otworzył ml o- 

oczv. szeroko ml Je otworzył.
Wiem, że Paszko nie uronił 

ani Jednego słowa z referatu 
towarzysza Bieruta. I w trak
cie naszej rozmowy zamieniał 
ste coraz bardziej w żarliwego 
agitatora...

— Niedawno Jeszcze, kiedy 
Murawski, ten wiecie, co otrzy 
mai dyplom za wzorowe wy
wiązywanie się z dostaw, przy 
szedł do mnie i zaczął ml mó
wić o tym, że trzeba by pomy 
śleć Już o założeniu spółdziel
ni produkcyjnej w naszej wsi 
— ofuknąłem go.

— Po kiego licha cl spół
dzielnia produkcyjna. — po
wiedziałem mu wtedy. — Żle 
cl na Indywidualnej gospodar 
ce? A dyplom za co otrzyma
łeś? Za spółdzielczą, czy za 
swoją indywidualną pracę?

— Tak to Ja Jeszcze nie 
dawno mówiłem. A widzicie 
co tu towarzysz Bierut olsze?

.....Ażeby usunąć nadmier
ne pozostawanie rolnictwa w 
tyle za rosnącymi potrzebami 
gospodarki narodowej nale
ży: — o, patrzcie trochę ni
żej — wzmocnić wysiłki w kie 
runku stopniowej przebudowy 
drobnej. Indywidualnej gospo
darki chłopskiej w wielką, u- 
społecznloną gosnodarke ze
społowa pozwalającą wykorzy 
stać zdobycze nauki 1 techni
ki dla podniesienia wydalnoścl 
pracy 1 wysokości plonów z 
gospodarki chłopskiej".

Jest tu u nas, w gminie, 
spółdzielnia produkcyjna. Spe
cjalnie dowiadywałem się, Jak 
oni gospodarzą. Nie ma co ga
dać. Gdzie tam nam. Indywi
dualnym równać się z nimi. 
Zboża otrzymują oni po 5 1 6 q 
więcej z hektara, ziemniaków 
to 1 20 q więcej. A jakie u 
nich chlewnie, ile bydła? Jest 
na co popatrzeć. Na polach 
technika i nauka — traktory, 
agronom przyjeżdża z POM, 
nawet nawozy naukowo sypią...

* « •
Wieczór Już zapadł. W śwle 

tllcy trwa dalej zebranie mło 
dzieży. Stary Paszko myśli 
nad swoim życiem.

— Wiecie, — przerywa cl 
szę, kiedy zrozumiałem, że 
trzeba inaczej zabrać się do bu 
dowania socjalizmu, nie Indy 
wtdualnle, ale w kuple, to 
ml się wydaje, Jakbym spoj
rzał trochę dalej poza naszą 
wieś, to tak Jakbym całą Pol
skę zobaczył.

Stanisław Paszko, średnio
rolny chłop z Żabowa, którego 
towarzysz Bierut nauczył wal
ki o socjalizm wybrał Już dla 
siebie drogę. Kiedyś, kiedy w 
gromadzie powstanie spółdziel
nia produkcyjna „żeby prze
mysł doganiać" Paszko powró
ci do referatu towarzysza Bie
ruta Jak do swojego elemen
tarza 1 wzbogacony o nowe 
lata doświadczeń 1 walki z ta 
kim samym Jak dziś uczuciem 
dumy 1 zadowolenia czytać bę 
dzle, że:

„Każdy dzień I każda godzi 
na przynosi nowe dowody na 
szej prężności 1 naszych ro
snących, niewyczerpanych sił 
w budowaniu nowego życia..."

Józef Baran.

— Wiadomo, żaden początek nie jest łatwy 
— dodawał młodym ducha doświadczony 
BZtauer i członek partii Józef Surzeń. „Elbląg", 
„Dunajec”, „San” — to dopiero szkoła dla was.

Wierzyli mu, bo dobrze im życzył i właściwe
go ładowania uczył razem z Królem. Wierzyli 
również w to, że danego na zebraniu słowa nie 
złamią. Zresztą porównanie wyników za pierw
szy miesiąc zespołowej pracy wyraźnie na to 
wskazywało: 110, 118, 118, 127, 129, 139, 160, 
163 procent normy, a z początkiem czerwca na
wet 1761 — to nie byle co! Jeszcze tylko 9 
procent I

Po kilku tygodniach do koła ZMP-owskiego 
wpłynęły z brygady cztery nowe deklaracje o 
przyjęcie do organizacji, a na jednej z nich 
widniało nazwisko Sławomira Króla. Wtedy 
nowy duch wstąpił w ich brygadę. Dla wszyst
kich na „Starówce” stało się jasne, że „dzie
ciaki" nie żartują —• zrobią wszystko, by swoje 
zobowiązania wykonać z honorem.

VI. NAGRODA
Rzeczywiście — przy każdym następnym 

statku robota szła sprawniej. Przodowali 
JJMP-owcy: Król, Siurek, Badeja, a przewodził 
w robocie tow. Surzeń. Gdy obliczali wyniki za 
czerwiec nikt już z nich nie wątpił o zwycię
stwie: przeciętna wykonanej normy sięgała 
195 procent

Na zebraniu wyborczym Król złożył meldu
nek o przedterminowym wykonaniu zobowiąza 
nla i dalszych pomyślnych jego przekrocze
niach. W takiej atmoeferze brygada wybrała 
na Zlot swoich delegatów: Sławomira Króla i 
Józefa Siwka. Badeję, podali do wyróżnienia 
dyplomem.

— Należy im się taka nagroda. Są najlepsi 
wśród nas — uzasadniali wybór członkowie 
brygady.

Kiedy zaś tysiące młodych przodowników zie
mi szczecińskiej przygotowywało się do wyjaz
du na Zlot, a wśród nich sztauerzy ze j.Starów- 
ki” — brygada młodzieżowa Sławomira Króla 
nie osłabiła pracy. W pierwszej dekadzie lipca 
osiągnęła przeciętną 208 proc, normy.

• • •
Tak zeszły się drogi 13 młodych ludzi. Tak 

splotły się losy młodego robotnika Sławomira 
Króla i dwunastu chłopskich synów.

Z dumą pożegnała „Starówka” wraz z ca
łym Szczecinem swych delegatów na warszaw 
ski Zlot, wśród których znajduje się Sławomir 
Król i Józef Siurek. Dziś sąw Warszawie. Po
zdrawia ich cała młodzież ziemi szczecińskiej, 
pozdrawiają swoich najlepszych kolegów ma
rynarze, dźwigowi, trymerzy i sztauerzy por
tu szczecińskiego,

fygmunt Beer



Nowe wydanie 
prac tow. Bieruta o Partii

W szkolnej biblioteoe

Bilans Czyżykowskiego
z SosnowaCzy znacie drogę, na którą 

najtrudniej Jest wstąpić, 
gdzie najcięższy jest począ
tek marszu — pierwszy krok? 
Czy wiecie ile nieprzespanych 
nocy, nocy obawy przed no
wym, kosztuje powzięcie jed 
nego prostego postanowienia? 
Czy widzieliście już, jak drży 
twarda, mocna, chłopska rę
ka, gdy starwia niewprawne 
litery imienia i nazwiska, 
na szarym niepozornym dru
ku?

Gdzieś na początku tych za 
drukowanych kartek można 
wyczytać:

....Podpisani chłopi 1 chłop
ki zakładają Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy jako wyraz 
swych dążeń do tego, aby 
znikła nędza i bogacenie się 
pracą i nieszczęściem sąsia
dów, aby swą własną wieś u- 
czynić wzorem postępu i spra 
wiedliwoścl społecznej, a człon 
ków spółdzielni coraz bar

dziej zamożnymi.”
Stanisław Czyżykowski — 

dzisiaj średniorolny chłop w 
gromadzie Sosnowo, w powie 
cie gryfińskim, ongiś — jeden 
z 7-miu „sukcesorów” 10 - 
morgowej „posiadłości” "or
nego” piachu w kieleckim, w 
okolicach Gnój na, podpisał 
statut. Podpisał go, jako pier
wszy członek gromadzkiego 
Komitetu Założycielskiego. Po 
stawił pierwszy krok. Pierw
szy, zdecydowany krok na 
swojej drodze do socjalizmu. 
Wraz z nim postawiło go 
14-tu średniorolnych chłopów 
z gromady Sosnowo.

— Socjalizm — powiada 
Czyżykowski — to ja rozu
miem jako całkowitą swobo
dę od biedy, jako dobrobyt. 
A bez wspólnej pracy, my
ślę, nigdy my w zupełności 
tej swobody nie osiągniemy.

Na przykładzie własnego 
nie lekkiego życia stara się u- 
dowodnić słuszność tego twier 
dzenia. Z kieszeni marynar
ki wyciąga swój niezawodny 
oręż, broń gromadzkiego agi
tatora — projekt Konstytu
cji.

I czyta:
„Polska Rzeczpospolita Lu

dowa otacza opieką indywi
dualne gospodarstwa rolne, 
pracujących chłopów i udzie
la im pomocy — w celu och-Zetpól „Mazowsze

Kolportaż zakładowy prasy i książek

ski urywa awój chłopski ko
mentarz. Konsekwentnie pro 
wadząc go dalej, musiałby 
dojść do momentu decydują
cego: do tego, co spowodowa
ło, że 15 sosnowieckich chło
pów postanowiło zmienić spo 
sób dalszego marszu do gro
madzkiej pomyślności.

„...Dzięki zastosowaniu me
tod najbardziej wydajnej, 
wspólnej uprawy i mechani
zacji pracy, gospodarka zespo 
łowa umożliwia pracującym 
chłopom osiągnięcie przeło
mu w produkcji i jest środ
kiem do całkowitego usunię
cia wyzysku na wsi oraz do 
szybkiego i znacznego podnle 
sienią jej dobrobytu i kultu
ry.”

Czyżykowski powiada:
— Rozumiecie, tutaj jest ca 

ły sens. Dalej w pojedynkę 
nie pojedziemy. W gromadzie 
trzeba maszyn, kultury. Ma
my co prawda cztery POM- 
owskie snopowiązałki, ale 
gdzież nam choćby do na
szych sąsiadów — spółdziel
ców z Tywic. Żyje nam się 
nieźle — ale chcemy lepiej. 
Dostarczamy Państwu, ale oni 
dostarczają więcej. W groma
dzie nie ma jeszcze iwiatła, 
nie ma radia, nie ma świetli
cy. Rozmawiałem o tym z 
ludźmi: z Błaszczykiem, Ko
tem, Stasiakiem, Spęta
nym, Galusem i inny
mi. Przyjechał do groma
dy tow. Owsiany z POM-u w 
Baniach, zostawił statut spół
dzielczy. Przeszło tydzień krą 
żył statut po gromadzie. No
— i 15-tu podpisało... Nie
długo zaczniemy wspólnie go 
spodarzyć.

♦ • •
Takie było nasze spotkanie

— w przeddzień Święta Wy
zwolenia i w przeddzień u- 
chwalenia przez Sejm Konsty 
tucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej — ze Stanisła
wem Czyżykowskim, średnio
rolnym chłopem z Sosnowa, 
spółdzielczym agitatorem, któ 
ry postawił już pierwszy krok 
na nowej, socjalistycznej dro 
dze gromady. Pieczołowicie i 
starannie chował dwa doku
menty, które mu tę drogę 
wskazują: spółdzielczy statut 
i projekt Konstytucji.

B. CK

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, jest silna więzią z 
sklej nie dał, 20 lat temu dla 
1.20Ó.000 dzieci zabrakło szkół 
powszechnych, ale za to w 
1929 — 1932 roku zamknięto 
37 gimnazjów, a liczba ich 
uczniów zmniejszyła się o 40 
tysięcy.

O szkołach wyższych pisała 
14 marca 1932 roku nawet en
decka „Gazeta Warszawska”: 
.„..większość naszych zakła-

rony przed wyzyskiem kapi
talistycznym, zwiększenia pro 
dukcji, podwyższenia poziomu 
rolniczo - technicznego oraz 
podniesienia ich dobrobytu.”

— Tak było i ze mną, tak 
było i ze wszystkimi w gro
madzie — zaczyna Czyżyków 
ski swój nieskomplikowany 
komentarz. — Kiedy przyje
chałem do Sosnowa, w lipcu 
1945 r„ było nas już tutaj 
6-ciu osadników. Wkrótce 
przyjechała reszta — razem 
38-miu gospodarzy. W więk
szości — byli fornale obszar- 
niczych majątków lub posia
dacze morgowych działek 
spod Kutna, spod Sieradza, z 
kieleckiego. Zaczynało się tę 
gospodarkę od zachwaszczo
nych hektarów i 10-ciu pal
ców. Ale pomoc przyszła szyb 
ko i już przez cały czas nam 
jej nie brakowało: kredyty 
na konia i bydło, ziarno na 
zasiew, nawozy sztuczne. Z 
każdym rokiem było lepiej. A 
dzisiaj, to każdy już dzięki 
tej pomocy i dzięki własnej 
pracy najmniej tak jak ja 
„stoi”. I z obowiązków wzglę 
dem Państwa się wywiązuje 
i sam ma wszystkiego dosyć. 
Gdzież to człowiek kiedyś my 
ślał, że będzie miał i 2 konie 
i 5 sztuk bydła i 4 świnie?

W twa miejscu Ctyżyitwf

studiowŁĆ. Bo czyż możność 
nauki nie jest największą ztlo 
byczą i dobrodziejstwem na
szego 8-letnietto istnienia, ja 
ko Państwa Ludowego? Nau
ka dostępna dla wszystkich — 
to o co walczyli nasi poprzed 
nicy, to co było marzeniem — 
stało się rzeczywistością.”

Nad oświatą i kulturą poza 
szkołami pracuje sieć pań
stwowych bibliotek, świetlice, 
kina, teatry, akcja odczytowa, 
wykłady Wszechnicy Radio
wej. najrozmaitsze kursy. W 
naszym województwie w 1951 
roku działało 148 bibliotek i 
727 punktów bibliotecznych, 
które miały 67 tysięcy czytel
ników wiejskich i które wy
pożyczyły 1.300.000 egzem
plarzy książek. W tym roku 
bibliotekarze woj. szczeciń
skiego chcą osiągnąć cyfrę 
100 tysięcy czytelników i pół
tora miliona wypożyczeń. Czy 
to nie wymowne, że co piąty 
obywatel będzie czytelnikiem 
biblioteki? W odległych wio
skach dziś są wyrobieni mi
łośnicy sztuki filmowej. Co
raz więcej ludzi występuje na 
scenach świetlicowych. Około 
600 aktorów - amatorów. 450

r I-

DNIA 2 stycznia 1935 roku 
„Gazeta Rolnicza” pisała: 
»,Im wyższy poziom rozwoju 

umysłu robotniczego, tym 
trudniej nim kierować.”

O tym władcy Polski sana- 
fcyjnej dobrze wiedzieli.

Senator Polakiewicz głosił 
bt warcie celowość likwidacji 
(wykształcenia średniego i mó 
Wił w sanacyjnym sejmie, że 
„lepiej jest dać powszechne 
nauczanie, niż mnożyć i tak 
liczną u nas inteligencję któ
rą stwarza dużo malkontentów 
i niezdrowe tendencje”. Po
wszechnego nauczania sena
tor Polakiewicz młodzieży poi

masami pracującymi, silna 
tym, że jest awangardą klasy 
robotniczej, tym, że jej pro
gram jest oparty na nauce 
marksizmu - leninizmu, że 
łączy ją więź nierozerwalna 
ze sławną Partią Lenina i 
Stalina — Wszechzwiązkową 
Komunistyczną Partią (bolsze 
wików).

Mówiąc o głębokiej miłości 
do pierwszego Kraju Socjaliz 
mu, miłości, jaką naród polski 
żywi do wielkiego przyjacie
la Polski, wodza światowego 
obozu pokoju Józefa Stalina 
— towarzysz Bierut ukazuje 
na szerokim tle historycznym 
dzieje wspólnej rewolucyjnej 
walki polskiej i rosyjskiej kia 
sy robotniczej przeciwko ucis 
kowi narodu, przypomina dni 
zmagań z hitlerowskim najeź
dźcą i wspaniałe zwycięstwo 
bohaterskich ludzi radzieckich, 
którego owocem była klęska 
faszyzmu, było wyzwolenie na 
rodu polskiego. Dzięki przyjaź 
ni, pomocy, dzięki przykła
dowi ŻSRR, naród polski 
w ciągu lat minionych 
od wyzwolenia przeszedł 
wielki szmat drogi. Uwieńczę 
niem jednego z etapów tej dro 
gi wiodącej nas do socjalizmu 
stała się Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

„Konstytucja — pisze towa
rzysz Bierut w „ Prawdzie”— 
Jest widocznym dla polskich 
mas pracujących uwieńcze
niem ich walk, które toczyły 
się w ciągu minionego dzlesię 
ciolecia pod przewodem klasy 
robotniczej, pod kierownic
twem jej Partii. Konstytucja 
jest bilansem wielkich osiąg
nięć i przeobrażeń rewolucyj
nych, które stały się punktem 
zwrotnym w historii narodu 
polskiego 1 otwarły przed nim 
nieznane nigdy przedtem per 
spektywy rozwoju’’.

Drugie uzupełnione wydanie 
książki zawierające zbiór prac 
towarzysza Bieruta „O partii” 
ukazało się w dniach, gdy na 
ród nasz obchodzi radośnie i 
uroczyście ósmą rocznicę Swię 
ta Wyzwolenia i Święta Kon
stytucji. gdy setki tysięcy mło 
dych przodowników manife
stuje na wielkim warszaw 
skim Zlocie uczucia wielkiej 
miłości i wdzięczności dla na
szej Partii i jej Przewodniczą 
cego towarzysza Bieruta, gdy 
w imieniu całe) młodzieży poJ 
sklej przysięgają oni narodowi 
nie szczędzić wysiłków w pra 
cy nad umocnieniem siły i 
obronności naszej Ojczyzny.

Natchnieniem do walki i pra 
cy, drogowskazem wytyczają 
cym kierunek marszu do so 
cjalizmu, dla każdego Polaka 
są wskazania naszej Partii, są 
nauki towarzysza Bieruta.

J. K.

wamy na Ziemi Szczecińskiej 
z dumą patrzeć możemy na o- 
siągnięcia, które przed ośmiu 
laty przepowiedział nam Ma
nifest Lipcowy. W ciągu sied 
miu lat zlikwidowaliśmy cał
kowicie analfabetyzm. Dziś 
przodujący stoczniowiec szcze
ciński tow. Błażej Jaworski i 
ponad 17 tysięcy jego kolegów 
z „dorosłej” ławy szkolnej w 
mieście i na wsi szczecińskiej 
nie tylko nauczyło się czytać 
i pisać. Jaworski kończy właś 
nie szkołę podstawową i my
śli o Technikum Budowy Ó- 
krętów. Nie ma u nas dzieci 
nieobjętych nauczaniem. Każ 
dy rok przynosi liczne zastę
py absolwentów szkół śred
nich. W szkołach wyższych w 
Szczecinie studiuje ponad 3 
tys. młodzieży robotniczo - 
chłopskiej. Gdy w 1938 roku 
w całej Polsce studiowało me 
dycynę 3.900 osób, to dziś w 
jednej Pomorskiej Akademii 
Medycznej w Szczecinie jest 
800 studentów, a akademii 
medycznych mamy w Polsce 
dziesięć. Gdy w 1938 r. w całej 
Polsce było 7.600 studentów 
wyższych szkół technicznych, 
to sarna tylko Szkoła Inżynier 
ska w Szczecinie ma dziś 1342 
słuchaczy, a szkół inżynier
skich i wyższych uczelni tech 
nicznych mamy w Polsce 19. 
Gdy w 1937 roku zwrotne sty 
pendia państwowe otrzymało 
2584 sjudentów, to dziś ko
rzysta ze stypendiów potężna 
armia 325.000 młodzieży.

Główny mechanik Szczeciń 
skich Zakładów Włókien Stucz 
nych, inż. Andrzej Wojcie
chowski, który niedawno o- 
trzymał dyplom w Szczeciń
skiej Szkole Inżynierskiej pi- 
sze: „Dzięki naszemu nowe
mu ustrojowi, dzięki ludziom 
pracy, często kosztem ich wie 
lu wyrzeczeń, mogłem osiąg
nąć wiedzę i stanowisko. Dziś 
im wszystkim składam wyra
zy wdzięczności, że mogłem

*) Bolesław Bierut — „O par 
tii” — wydanie drugie uzupeł 
nione. „Książka i Wiedza” — 
Warszawa 1952 Jh

Wiosną bieżącego roku — w 
przededniu 60 rocznicy uro
dzin Przewodniczącego naszej 
Partii •— ukazała się na pół
kach księgarskich książka — 
dokument, zawierająca zbiór 
przemówień i artykułów towa 
tzysza Bieruta. Z książki tej, 
uczą się miliony Polaków te
orii rewolucyjnej walki, gorą- 
tej miłości do Ojczyzny, miło
ści i wdzięczności dla wielkie 
go Kraju Rad. Członkowie na- 
śzej Partii i bezpartyjni, robot , 
fcicy i chłopi, młodzież i inte
ligencja pracująca znajdują w 
klej konkretne wskazania jak 
Walczyć i pracować dla dobra 
Ojczyzny, dla zwycięstwa po
koju, dla zwycięstwa socjaliz
mu.

W tych dniach nakładem 
„Książki i Wiedzy” ukazało 
•ię drugie uzupełnione wyda- 
hie prac towarzysza Bieruta 
„O partii”, w którym obok 
dawniej już zebranych mate
riałów zamieszczono przemó
wienie wygłoszone przez towa 
tzysza Bieruta na uroczystej 
Akademii w Warszawie w dniu 
18 kwietnia br., oraz artykuł 
towarzysza Bieruta, który w 
tym samym dniu, w dniu Jego 
urodzin ukazał się na łamach 
„Prawdy”.

Dzięki temu książka wzboga 
Ciła się o nowy rozdział po
święcony zadaniom partii w 
socjalistycznym budownic
twie.

Zarówno przemówienie „Żró 
dla siły naszej Partii”, jak 
i artykuł „Partia klasy robot
niczej — kierowniczą siłą na
rodu polskiego” — mówią o 
najbardziej aktualnym i palą 
Cym zadaniu partii — jakim 
test mobilizacja szeregów par 
tyjnych i milionowych mas 
pracujących do jak najpomyśl 
niejszej realizacji wyznaczo
nych przez plan zadań gospo
darczych.

„Dla nas, ludzi partii — mó 
Wi towarzysz Bierut — tros
ką o prostego człowieka, czlo 
wieka o zwykłym — ale jak
ie czułym — sercu, troska o 
lepsze jego życie, o lepszy jego 
los i przyszłość jest sprawą 
najświętszą”.

„Tą troską kierujemy się 
również, kiedy nawołujemy do 
wzmożonej pracy, kiedy budzi 
my w sercach milionów ludzi 
poczucie dumy z wyników 
swej pracy, kiedy budzimy pęd 
do szlachetnego współzawod
nictwa, kiedy nawołujemy do 
wytrwałości i hartu, do prze
łamywania trudności, trud
ności wzrostu, których nie 
podobna ominąć przy tak 
wielkim zasięgu zadań, ja
kie mamy przed sobą, 
trudności, które musimy i po- 
taafimy przełamać szybko na 
naszej drodze do socjalizmu”.

Jakie są źródła siły naszej Par 
tii, która przewodzi narodowi 
polskiemu w walce o socja- 
ttaJ

dów uniwersyteckich i placó
wek naukowych znajdu
je się w agonH, zmniej
sza się mocno i nieu
stannie liczba asystentów, no 
wych katedr nie tworzy się... 
jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa placówek badawczych. 
Tu już trzeba mówić o trage
dii... młodzież nie ma na czym 
się kształcić...”

A inne drogi upowszechnię 
nia oświaty i kultury w okre
sie międzywojennym? Świet
lice. teatry, szkoły dla doro
słych? W „Małym Roczniku 
Statystycznym” wydanym w 
1939 roku znajdujemy, że ży
cie świetlicowe. biblioteki, 
kursy tzw. „oświatowe” mono 
polizował faszystowski Zwią
zek Strzelecki, Katolicki 
Związek Młodzieży Męskiej, 
taki sam związek młodzieży 
żeńskiej. Polska YMCA itp. 
organizacje, które wystawia
ły ogłupiające sztuczki teat
ralne o dziadkowych legu- 
nach. które uczyły czcić i sza 
nować Sławoja, które organi
zowały dyskusje nad żywota
mi świętych, sypały gromy 
na ruch robotniczy, na postę
powe tradycje myśli polskiej.

II.
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przestały być tragicznym 
spisem klęski naszego narodu. 
Każdy rok i każdy miesiąc 
przynoszą nowe zwycięstwa 
polityczne, gospodarcze i kul 
turalne.

„Polska stanowi dziś jeden 
olbrzymi plac budowy”. Istot
nie. Nikt z Polaków przez ca
łe życie nie widział tyle ros
nących murów, żelbetu, ma
szyn i stalowych konstrukcji, 
ile codziennie ogląda obecnie 
przechodząc przez swoje mia
sto. Ale Polską stanowi dziś 
również jedną olbrzymią szko 
łę. Nigdy tylu obywateli na
szego kraju nie uczyło się w 
szkołach, na tysiącach kur
sów, nie czytało tylu milio
nów książek, nie oglądało tylu 
pouczających filmów, sztuk 
teatralnych i wystaw, co abec 
nie. Staliśmy się uczniami ol
brzymiej szkoły o nieograni
czonym zakresie wiedzy i nie
ograniczonych latach studiów. 
Ustrój Polski Ludowej zapew 
nił narodowi prawo do nau
ki 1 kultury.

Referując projekt Konstytu
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Prezydent Bierut 
stwierdził, że: „prawo do nau 
ki potwierdza powszechność i 
obowiązkowość nauczania dla 
wszystkich dzieci w miastach 
i wsiach oraz liczba 3.220.000 
dzieci w szkołach podstawo
wych, 235.000 uczących się w 
szkołach licealnych 1 około 
580.000 w szkołach zawodo
wych, wzrost liczby szkół wyż 
szych z 27 w roku 1938 do 82 
w roku 1951, a liczby studen
tów z 48.000 do 134.000, wresz 
cie liczba około 325.000 korzy
stających ze stypendiów w 
szkołach średnich^ zawodo
wych i wyższych; źe prawo 
do korzystania ze zdobyczy 
kultury umożliwia rosnąca 
wciąż sieć bibliotek, muzeów, 
teatrów, domów kultury, kin, 
świetlic — wielokrotnie prze
rastająca już dziś stan, który 
istniał przed wojną I stan ist
niejący obecnie w wielu więk 
szych od Polski państwach 
kapitalistycznych.”

III.

MY uczniowie ósmego rolku 
nauki w Polsce Ludowej, 
którzy „studia” swoje odby-

Stanislaw Czyżykowski

tancerzy, setki muzyków 1 
śpiewaków wychowały świet
lice związkowe naszego wo
jewództwa, nie licząc zespo
łów innych organizacji maso
wych. W wielu świetlicach, 
jak np. w Stepnicy, ludzie u- 
czą się języka rosyjskiego, za
poznają się z zagadnieniami 
fachowymi rolnictwa, hodow 
Ii itd. Około 3 tysiące odczy
tów. jakie urządziło Towar,zy 
stwo Wiedzy Powszechnej '.w 
woj. szczecińskim tylko w clą 
gu I kwartału bież, roku, mia 
ło 220.129 słuchaczy.

IV.
\UIELE pracy włożono w 
’ ’ dzieło upowszechnienia o- 

światy i kultury w podnosze
nie świadomości mas, szczegół 
nie na terenie wiejskim. I nie 
dociągnięcia nieuniknione przy 
realizacji tak olbrzymich za
mierzeń, niedociągnięcia jak 
np. jeszcze niedostateczny po 
ziom pracy niektórych świet
lic, brak instrumentów mu
zycznych. zbyt skąpa w sto
sunku do potrzeb ilość ksią
żek fachowych w bibliote
kach, szczególnie książek z za 
kresu rolnictwa itp. nie mogą 
nam przesłaniać imponujące
go obrazu rozwoju oświaty i 
kuiltury na Ziemi Szczecińskiej 
i w całym naszym kraju. Oj
czyzna nasza staje się silna 
świadomością mas...

K. ZALEYSKI

Uczniowie ośmiolatki


